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W Moskwie i w Wiedniu. 


Reprezentanci czescy udali sie do Moskwy, 
aby tam zawrzeć sojusz braterstwa, którymby 
można pogrozić Niemcom i Madiarom w Au- 
strji i wymódz od nich zmianę polityki, a gdy- 
by to nie' skutkowało, to aby w przyszłych ewen- 
tualnościach korzystać można z zawartego w 
Moskwie sojuszu. Tak kapelmistrze czescy 0 
pielgrzymce moskiewskiej oświadczali naszym 
rodakom, tłumacząc się z swych pobudek! 

Reprezentanci polscy udali się do Wiednia, 
aby tam, gdzie decydowąć będą o przyszłej re- 
organizacji Austrji, i o stanowisku, jakie w no- 
wym. ustroju zająć ma austrjacka część + Polski, 
starać się 'w drodze parlamentarnej zdobyć “i 
dla swego kraju i w ogóle dla wszystkich in- 
nych indywidualności historycznych w Austzji, 
a więc i czeskiej, jak największą ile możności 
autonomię. 

Daremnie wszyscy Polacy, na zjeździe fe- 
deralistów w Wiedniu, przedstawiali Czechom 
konieczną potrzebę  obesłania każdego ciała, 
któreby miało zorganizować Austrję, bez względu 
na jego tytuł, skoro było rzeczą pewna, iż fe- 
deraliści w tem ciele będą mieli większość po 
swej stronie; Czesi przybyli już z postanowieniem 
nieobesłania zwołanej Rady państwa, i chodziło 
im tylko o skłonienie i Polaków do tej samej 
polityki. -Czesi bowiem” widzieli, że skoroby 
przyszło ‘w obozie federalistów w Radzie pań- 
stwa do sformułowania wspólnego programu, to 
na. program czeski jako niemożliwy w obecnych 
stosunkach do osiągnięcia, nie przystaną federa- 
liści inni, a mianowicie Polacy. Na drodze par- 
lamentarnej nie spodziewał się Czesi osiągnąć 
restytucji korony czeskiej, jeneralnego sejmu 
Czech, Morawy i Szlązka, cofnięcia konstytucji 
węgierskiej. i t. d.. i dla- tego- byli- -przeciwni 
i ohesłaniu nadzwyczajnej Rady państwa, 1 za- 
maierzali podobne warunki postawić i Beleredi- 
emu, jakie stawiali Beustowi w adresie, tylko 
jeszcze wybitniej, jeszcze otwarciej sformułowane. 
W tym duchu brzmiały informacje, które da- 
wali wysłannikom polskim, z centralnego komi- 
tetu przedwyborczego do porozumienia się z 
Czechami wydelegowanyma. 

Dzisiaj jasną jest rzeczą, że Czesi przeli- 
tzyli się w swych rachubach. Ani przeze myśl 
in nie przeszło,, że w razie nowych wyborów 
mogą być pobici, i znależć sięw -mniejszości 
rawet w sejmie czeskim. Polacy, którzy po 
rozwiazaniu sejmu czeskiego głosowali za mie- 
obsełaniem Rady państwa, liczyli jako na nie- 
zbity pewnik, że i nowy sejm czeski składać 
się będzie w każdym razie z większości fede- 
relistów czeskich i znowu odmówi udziału w 
Radzie państwa, w skutek czego p. Beust bę- 
dzie musiał ustąpić, skoro 1 sejm galicyjski pój- 
dzie w te same śłady czeskie. Tak Polakom 
swe stosunki Czesi w „różowem wystawiali 
świetle ! 

Już. tylko- zaślepiony jeszcze nie widzieć 
16 -może, jak wielki - błąd polityczny popełnili 
esi, bo zaszkodzili sprawie federacji w Au- 

eji, a jeszcze więcej samym sobie. Podobnie 
k polityką swą fanatyczną poparli mimowie- 
ie reakcją 'w r. 1848, i dopiero się spostrze- 
ṣii, gdy bagnetami otoczono salę posiedzeń kon- 
„ytuanty w Kromieryżu, taki w tym razie: się 
ało wobec wałki dualistów i centralistów z 
deralistami w Austrji; zaszkodzili federalistom. 
Najważniejszą w polityce zasadą jest, którą 
„achiavell tak jasno w swem wiekopomnem 
siele: 0 książęciu, wyłożył, aby' pierwej obli- 
yć się dokładnie z siłami swemi, nim się ja- 
1 rzecz przedsiębierze. Nieumiejętność obli- 


enia, zważenia swych sił przed przedsięwzię-.. 


:em dzieła prowadzi do niepowodzeń, z któ- 
veh konsekwentnie później największe błędy, 
jsmutmiejsze wynikają następstwa. 

é Otóż tąkiem fatalnem następstwem  prze- 
penienia swych sił, jest smutny przebieg osta- 
iego sejmu czeskiego, znaczna przewaga Niem- 
ów, zepchnięcie Czechów z pola parlamen- 
.rnego i rozpaczliwe chwytanie się ich roz- 
taczliwych środków, jak obecna podróż Qze- 
"nów do Moskwy. Znajdują się oni na pochy- 
«ści, z której trudno im się wycofać. Zawie- 
„ceni w swych rachubach, narzekają na wszy- 
Rko i wszystkich. 
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Palacky 1 Rieger w Paryżu przed Pola- 
kami skarzyli się, iż ich Galicja opuściła. W 
czem? zapytamy. Czy zobowiazywała się do 
nieobesłania Rady państwa? czy nie słyszeli 
polskich przedstawień na konferencji wiedeń- 
skiej, że rozwiązania sejmu i ponownych wy- 
borów dopuścić Polacy nie mogą, gdyż stan 
socjalny kraju jest podkopany już i tak silnie, 
na anarchię narażać kraju nie mogą? Czy nie 
zaklinali ich Polacy, by wraz z nimi szli droga 
pewniejszą, i zgromadzili się w Wiedniu, gdzie- 
by walkę wytoczyć można w imie federacji, 
gdzieby przy większości pewnej federalistów zdo- 
być wiele można ? Więc solidarność federalistów 
tak pojmujecie, iż wszyscy mają iść za waszein 
zdaniem? A którzy nie idą za waszem zdaniem, 
mając praktycznego doświadczenia w polityce 
więcej, to odstępcy” 

Trudno: było przywódzcom czeskim przy- 
znać się do kardynalnego błędu politycznego, u- 
derzyć się w piersi wobec narodu własnego. Tają 
oni przed swym narodem nawet to co Polacy 
im przedstawlali i przedstawiają i bałamuca go 
dalej, cytując im fałszywie czynność, kierunek 
1 zdania Polaków. Podróż ich obecna do Moskwy 
jest także tylko maskowaniem  popełnionego 
błędu. Jakieś majaki puszczają narodowi o pomo- 
cy moskiewskiej, bo niepodobna uwierzyć aby 
sami byli tak zaślepieni, iżby byli istotnie prze- 
konani, że to zbliżanie się da Moskwy, to ba- 
wienie się w panslawizm, przyniesie śród fak- 
tycznych stosunków jakąkolwiek korzyść Cze- 
chom. Przeciwnie. Niepodobna aby Czesi nie 
wiedzieli, że to jest pracowamem na własną 
zgubę. liczyć w polityce na jakiś powszechny 
przewrót w Europie, w którym przewrocie Mo- 
sKWA przysziaby w ZWT 
nadto wielka niedorzecznością. 

Powszechny przewrót przyczyniłby się tylko 
do zguby Czechów, do zagarnięcia Czech 1 
Morawy przez Niemców. Zreszta polityka, li- 
cząca na jakieś wstrząśnienia 1 wojny powsze- 
chne, to polityka najopłakańsza, najniedołężniej- 
sza. Słusznie Czesi dawniej wyrzucali ją Po- 
lakom, chociaż stanowisko Polski więcej dozwala 
jej przywiązywać nadziei do powszechnego ka- 
taklizmu. A teraz” sami przewódzcy czescy 
pchają swój naród w tę politykę, którą najmniej 
przypada im żywić. 

Smiało rzec można, że podróż Czechów 
do Moskwy, to najsmutniejszy krok, jaki uczynić 
mogli. Gdyby 46 posłów z Czech, a 19 z Mo- 
rawy stanęło było teraz obok 55 Polaków w 
Wiedniu, czyż nie byłoby stokroć więcej nadziei 
zdobycia federacji, uznania i rozszerzenia auto- 
nomii narodowości czeskiej ? 

Dzisiaj Polacy sami stają do walki w Wie- 
dniu. Beda w Wiedniu boje parlamentarne 
staczać “o` autonomie krajów koronnych, a więc 
io autonomię Czech i narodowość czeska, pod- 
czas gdy czescy reprezentanci bankietują iban- 
kietować będą z. ciemiężycielami « mordercami 
Polaków =w Warszawie, Wilnie, Petersburgu 1 
Moskwie. Polacy zadanie swe spełnia z całą 
świadomościa swego stanowiska, z cała godno- 
ścią narodową, zdobyta w tysiącletniej historji 
i stuletnem nieszczęściu, i da Bóg, Że osią- 
gną to co zamierzyli osiągnąć dla* siebie i dla 
Czechów zarówno, ale cóż czescy reprezentanci 
przywiozą czeskiemu narodowi z bankietów, 
które obecnie na skrwawionem ciele mordowa- 
nej Polski wyprawiają im ci właśnie Moskale, 
którzy mordują, ciemięża Polaków? Czyż prze- 
wódzcy czescy do reszty nie zetrą z czoła swe- 
go znamienia godności narodowej? 
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Przegląd polityczny. 


Wybór dyrektora ruchu kolei galic. 
Karola Ludwika, uchwalony na walnem zgro- 
madzeniu akcjonarjuszów dnia 15. bm. w Wie- 
dniu, ma nastąpić, jak się z pewnego źródła do- 
wiadujemy, jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia. 
Na tę ważną posadę proponowano czterech kan- 
dydatów, pomiędzy którymi tąkże i znany po- 
wszechnie ze swego fachowego wykształcenia 
p. Osberger się znajduje. Pan Osberger, Jako 
Polak rodowity, 
wykształconej także ze swej prawości charakte- 
rui innych cechujących zalet osobistych, nie 
wątpimy tedy, że rada administracyjna a oso- 
bliwie p. referent tej sprawy, uwzględni tą razą 
ten objaw zdania publicznego i zechce zgodnie 
z przychylnem postępowaniem W. rządu i wtó- 
rującego mu pierwszego kroku przyjażnego rady 
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Manuskrypta nie zwracają 
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znany jest naszej publiczności : 


dnia 21. Maja 1867. 


się, lecz bywają niszczone. 


administracyjnej, która do utworzenia dyrekcji 
ruchu we Lwowie się skłoniła, zamianować 
na tę posadę ważną rodaka, p. Osbergera. 


Wiedeń 19. maja. Naij. Pan przybył wczo- 
raj z Budy do Schónhrunnu. Dziś ma się tn od- 
być konferencja autonomistów z Styrji i górnej 
Austrji. Deputowani niemieccy, którzy tak dłu- 
go konferowali tu miedzy sobą i z p. Beustem, 
postanowili nakoniec — nie konferoweć więcej. 
Debatte robi złośliwą uwagę, że było to najlep- 
sze postanowienie, jakie ci panowie powziąść 
mogli. Sądząc z tonu pism niemieckich różnych 
odcieni, przyszłe ugrupowanie stronnictw w Ra- 
dzie państwa jest obecnie mniej jasne niż kie- 
dykolwiek. Obydwie Pressy nalegają, każda w 
swój sposób, na p. Beusta, by się otoczył kole- 
gami, wziętymi z pomiędzy większości Izby — 
jak gdyby ktokolwiek mógł dziś już wiedzieć, 
czy należy do większości, czy do- mniejszości. 
Czesi, którzy mają wszelkie powody, by nie lu- 
bić p. Beusta, utrzymują , że stronnictwo jego w 
Radzie państwa liczy obecnie tylko dziesięć 
głów. N. fr. Presse stara się według sił swoich 
jątrzyć umysły, by ugodę z Węgrami uczynić 
niemożliwą. Stronnictwo biurokratyczne zdaje 
się być zdecydowanem, stoczyć tą razą ostatni 
bój o władzę w Austrji. Tryumfuje ono z po- 
wodu trudności kroackich, obałamuca opinię, 
strasząc Ją zmyślonemi cyframi, wykazującemi 
szkodę, jaką finanse państwa ponoszą z powo- 
du dualizmu w budżecie, słowem, nie opuszcza 
Żadnej sposobności, by wywołać wypadki, podo- 
bne do tych, które Austrję w r. 1848 zawiodły 
na brzeg przepaści. N. fr. Presse, w sprawach 
zewnętrznych powodująca się interesem pruskim, 
w wewnętrznych. służy widokom pp. Pratobevery, 
Plenera, Lassera, Skenego i innych figur, pamię- 
tnych z epoki szmerlingowskiej, i radaby ich 
widzieć znowu w gabinecie. Dla tego też wspo- 
minająć o prawdopodobnem wstąpieniu hr. Po- 
tockiego do gabinetu, dziennik ten w formie o- 
strzegającsj hypotezy przypomina p. Beustowi, 

je ór dA 
że 0 Pominacii OWAK RSinBRŻE być, mp A 
kszości w Radzie państwa.“ 

Najj. Pau otworzy urvczyście posiedzenia 
Rady państwa w środę o godzinie 11. przed po- 
łudniem w sali ceremonii w burgu. 


Peszt d. 19. maja. Urzędowy Strgóny ogla- 
sza rozporządzenie ministerjalne, ustanawiające 
sądy przysięgłych dla spraw prasowych i wy- 
znaczające im ich atrybucje i okręgi sądowe. 
Rozporządzenie to wejdzie w życie od d. 16. 
czerwca br. 

Reskrypt królewski do sejmu kroacko-sla- 
wońskiego brzmi : 

„My Franciszek Józef I. i td. 

Szanowni, mili, wierni ! 

Zie strony wierności waszej przedłożono Nam 
do najwyższej Naszej sankcji przedstawienie wa- 
sze z posiedzenia sejmowego z d. 4. listopada 
1861, tyczące się waszej uchwały co do nieod- 
powiedzialności posłów sejmowych. 

Ażeby wam dać nowy dowód Naszego kró- 
lewskiezo zaufania, czuliśmy się najłaskawiej 
spowodowanymi, sankecjonować w całej jego o- 
snowie dołączony tu artykuł, wypowiadający 
nieodpowiedzialność posłów sejmowych, a przed- 
łożony Nam w wiernopoddańczem przedstawie- 
niu waszem z d. 4. listopada 1861. 

Pozostajemy wam zresztą w cesarskiej i 
krółewskiej łasce Naszej przychylnymi. i 

Dan w królewskiem i stołecznem mieście 
Naszem Budzie na Węgrzech d. 16. maja 186%. 

Franciszek Józef W.Y. 
Emi? br. Kussevich, jen. fmp. w. r. 
Z najwyższego rozkazu : 
dr. Edward Jellachich de Buzin w.r.* 


Zagrzeb d. 18. maja. Wczorajszy. Pozor 
przepełniony jest doniesieniami o bójkach i de- 
monstracjach nieprzyjaznych, któremi zwolenni- 
cy i przeciwnicy unii z Węgrami ną Pobrzeżu 
węgierskiem uprzyjemniają sobie nawzajem swo- 
je konstytucyjne życie. W dzień św. Jana Nepo- 
mucena unioniści fiumańscy ozdobili węgierskie- 
mi chorągwiami narodowemi kaplicę tego świę- 
tego, której część leży na terytorjum fiumań- 
skiem, a część na bakarskiem, (t: J. należącem 
do miasteczka Buccari, miedzy Fiume i Porto 
Ré położonego). Przełożony gminy Szuszaku, na- 
leżącej do municypium bakarskiego, kazał po- 
zrzucać chorągwie, ztąd przyszło do. zaburzeń 
gwałtownych , które powtórzyły się 17. b. m. 
Zbombardowano kamieniami dom niemiłego u- 
nionistom sędziego Padaviea w Riece, wywle- 
czono go na ulicę i wyprowadzono z miasta do 
wsi Szuszaku, gdzie obito mocno kupca p. Mana- 
sterioti i potłuczono okna w domu p. Kucicowej. 
Posłowi sejmowemu, kanonikowi Fiamin przygo- 
tował lud ogromną kocią muzykę, skoro wróci 
z Zagrzebia. Kroacka kancelarja nadworna po- 
leciła p. Csebowi w skutek tych zajść, by objął 
zarząd także nad municypium bakarskiem. Prze- 
ciwnicy unii z Węgrami nie Śmieli w Fiume po- 
kazywać się na ulicy. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu zagrzeb- 
skiego wniósł najprzód deputowany Vrbancice 
poprawkę, by w adresie oprócz wszelkich in- 
nych zastrzeżeń, wyrażono także, że sejm nie 
może przystąpić do wyboru deputacji koronacyj- 
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nej, póki w Riece i w Bakarze (Fiume i Bucca- 
ri) trwa stan wyjątkowy. Następnie przyjęto 
adres podlug, wniosku. większości komisji. Stron- 
nictwo untonistów pozostało w mniejszości i za- 
raz po głosowaniu poczęło znosić się bardzo pil- 
nie drogą telegraficzną z hr. Andrassym. 


Berlin d. 18. mają. Utrzymują tu, że kró- 
lowa Wiktorja 1 cesarz austrjacki wcale nie uda- 
dzą się do Paryża. (Z innej strony donoszą, że 
cesarz i cesarzowa austrjaccy pojadą do Paryża 
w lipcu). 


Paryż d. 16. maja. La Presse z dnia dzisiejsze- 
go poświęca artykuł dotychczasowemu urzędo- 
waniu barona Beusta w Austrji. W polityce za- 
granicznej ministra wytyka nie jedno, jako to: 
okólnik z dnia 5. lutego, domagający Się rewi- 
zji traktatu paryzkiego, tudzież wniosek jego do 
załatwienia sprawy luksemburgskiej. Natomiast 
godzi się całkiem z polityką Beusta w sprawach 
wewnętrznych, i konkluduje tak: „Jeżeli powie- 
dzie się p. Beustowi, jak się spodziewamy, Ñ- 
tworzyć w Radzie państwa dla siebie większość 
ścisłą, natenczas monarchia austrjacka, rozporzą- 
dzająca taką obfitością środków, łatwo może po- 
wetować swoje błędy i klęski. Przymierze jej 
stanie się wtedy dla Francji tem ważniejszem, 
ile że nie można zamykać oczy przed zawikła- 
niami, jakie prędzej czy później wybuchną na 
Wschodzie, i które mogłyby być zażegnane po- 
rozumieniem obu tych mocarstw. rdyby usiło- 
wania p. Beusta nieszczęśliwym sposobem miały 
się rozbić, tedy Austrja, rozdwojona wewnętrzne- 
mi sporami, musiałaby się zrzec tytułu mocar- 
stwa pierwszorzędnego, a dla Francji alians z nią 
byłby tylko kłopotem. Wiedeńska Rada państwa 
bezwątpienia uczuje straszną odpowiedzialność, 
która na niej zacięży, jeżeli uchwałami swojemi 
skaże Austrję na tę drugą, smutną alternatywę. *. 


Jasy 10. maja. Separatystyczne stronnie- 
two mołdawskie, przybierające obecnie nazwę 
„narodowego* postanowiło nie wysełać deputo- 
wanych do Izby niższej ani do senatu, póki Moł- 
uie skutkowało, zamierzają separatyści odmówić 
rządowi podatków. Dla przypodobania sie Moł- 
dawianom, rumuński minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik, w którym przypomina, że żydom 
nie wolno trzymać dzierżaw, domów zajezdnych 
i t. p., i że handel ich podpada pewnym, za- 
niedbanym w biegu czasu ograniczeniom. Okól- 
nik poleca władzom mołdawskim, by czuwały 
nad ścisłem przestrzeganiem tego prawa. 
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Korespondencja Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. maja. 


(L.) Dzisiejszym pociągiem wieczornym 
przybyło do Wiednia wielu pestów galicyjskich. 
Widzieliśmy i J. E. namiestnika, i ks. metropo- 
litę Litwinowicza. Z posłów ruskich zwracał 
naszą uwagę ks. Guszalewicz z dwoma chło- 
pami. Przyjazd posłów naszych odbył się zupeł- 
nie inkognito. Posłowie zaś ruscy musieli tutej- 
szych luminarzów ruskich o swem przybyciu za- 
awizować, gdyż widzieliśmy między innymi ocze- 
kującymi: ks. rektora Ciepanowskiego, p. sekre- 
tarza Altala Witoszyńskiego i dwóch panów dia- 
ków z cerkwi św. Barbary. Skoro się ks. me- 
tropolita okazał na peronie, zaraz przyskoczyli 
panowie ci, witając go i całując w rekę. 

Do diaków przemówił ks. metropolita po 
niemiecku: Ach! wie gehts, wie geht's? 

Za chwilę, pokazał się ks. Guszalewicz w 
towarzystwie dwu chłopów. Tego witał jakiś 
tutejszy niższy urzędnik, który o ile sobie do- 
brze przypominamy, bawił dłużej przedtem we 
Lwowie. Służył on dawniej przy wojsku i do- 
stąpił tylko godności feldwebla. Ks. Guszalewicz 
z chłopami, diakami i z wysłużonym fełdweblem 
wsiedli do jednego fiakra i pojechali razem do 
ruskiej oberży t. j. „do seminarjum*, dokąd 
wszyscy księża ruscy i chłopi, jadący z zażale- 
niami do Wiednia, zajeżdżają. 

Druga nowina tyczy się wystawy etnogra- 
ficznej. 

Dalmatyński hrabia Puczicz z Raguzy, nie- 
gdyś zajądły wróg Moskwy, pojechał na wysta- 
wę. Któżby się był spodziewał, że ów mąż, któ- 
ry za swe artykuły publiczne, pisane na Moskwę, 
nie dostał orderu w czasie uroczystości nowo- 
grodzk'ej, potrafi zmienić swą antypatję do Mo- 
skwy w tak wielką sympatję! Puczicz, ów zna- 
ny wielbiciel Mickiewicza, którego „Dziady“ sam 
przełożył na język włoski (wychodziły one w 
czasopiśmie jednem w Tryeście w r. 1846), uległ 
teraz prądowi panslawistycznemu. W Dalmacji, 
Serbii i w Krainie panuje między inteligencją 
wielką sympatja dla Moskwy, co zawdzięczać 
należy silnym agitacjom apostołów panslawizmu. 
Najgorłiwszymi zaś propagatorami panslawizmu 
są Czesi; nie można tego twierdzić o całym na- 
rodzie, lecz o czeskiej inteligencji. Lud prosty 
w Czechach gardzi Moskalami, ju% samo przy- 
słowie: „Przide na tebe Rus* najlepsze daje 
świadectwo o pogardzie ludu czeskiego dla Mo- 
skwy. To tylko panowie Palacky, Rieger, Skrej- 
szowski et comp., co pisali w swych organach 
dziennikarskich (ob. Narod z r. 1864), że Polacy 


2 
przez ostatnie powstanie stali się assassynami 
(sicl), że splamili swą przeszłość, oni tylko są 
przeciwnego zdania. 


Saer 


Wiedeń d. 19. maja. 


A Jutro zbiera się Rada państwa i rozpo- | 


cznie swoją czynność. Opinia podzielona, ezy 
się uda delegstom krajów niewęgierskich prze- 
prowadzić organizację państwa w ogólmeści, a 
zawrzeć trwałą ugodę z Węgrami w szczególno - 
ści” Jednak zdaje się, że brak otuchy -prze- 
waża. Co do mnie, sądzę, że w punktach kar- 
dynalnych siły skupionej nie będzie, i że tem 
samem najważniejsze awestj» sposobem poło- 
wieznym przez kompromisy i ustępstwa zała- 
twione zostaną. Rząd widocznie liczy na taki 
rozstrój i rozkład całości na grupy narodowo- 
ściowe itd., i jest przekonany, żę zawsze pra- 
wie skończy się va przyjęcin rządowych przed- 
łożeń. Szczególnie ów twór patentów lutowych, 
duchowi dyplomu październikowego (r. 1860) 
wręcz przeciwna Izba panów, z żywiołów nie- 
mieckich złożona, daje rządowi możność zneutra- 
lizowania nchwał Izby niższej, choćby, najlibe- 
ralniejszych i najbardziej odpowiednich potrze- 
bom ludowym. 

W. Węgrzech rzecz ma się inaczej. 
wpiyw opinii 
Izba magnatów mimowolnie zmuszoną jest zwa- 
żać na głos narodu, objawiony przez jego re- 
prezentantów. — Widzieliście tedy, że w Pe- 
szcie za czasów Senneyów, Bartalów nawet, 
Izba wyższa uchwał Izby delegatów krzyżować 
nie miała odwagi. Tu zaś przeciwnie widzie- 
liśmy zawsze, że Igba wyższa, z arystokracji 
niemieckiej prawie wyłącznie złożona, stawała 
albo po stronie rządu, jeśli ministerjum było 
przeciwne jakiejś uchwale Izby delegowanych 
albo po stronie wstecznych zasad, jeżli szło o 
przyjęcie prawa półliberalnego. 

Różnica między reprezentacją węgierską 
a tutejszą sięga jeszcze dalej. "Tu ministrowie 
Schmerling i Lasser zaprowadzili nową taktykę 
w Życiu pseudo - konstytueyjnem. Ile razy im 
nie przypadły do smaku postanowienia, na któ- 
re się zanosiło, zaraz oświadczali kategorycznie, 
że takiej nchwały (jezliby zapadła) do sankcji 
monarszej podać nie mogą. W wielu razach 
większość niemiecka się cofnęła, w innych uży- 
to aparatu Izby panów, który przedłożouy ma- 
terjał ustawy, do niepoznania rozwodnił. 

Tam, t. j. w Węgrzeeh, ludziom zaszczyco- 
nym zaufaniem korony, w których ręku spoczy- 
wa władza rządowa, i na myśl nie przyjdzie 
oktrojować 3woje aprecjacje reprezentantom na- 
rodu, t. j. nie poddawać nchwał sejmowych do 
sankcji, jeźli się ministrowi nie podobają. 

Prawda, że dziś kieruje nawą państwową 
p: Beust, a nie pan Schmerling, prawda że się 
sytuacja w Europie i Austrji zmieniła... alg to 
sami. — 

Zresztą w krótkim czasie zobaczymy, czy 
l © ile postąpiliśmy w Austrji, a właściwie z 
tej strony Litawy, od r. 1861. 

Nie od rzeczy będzie zastanowić się nad 
stosunkami i ugrupowaniami partyj politycznych 
w Radzie państwa, mając na oku wyłącznie 
szanse organizacji autonomicznej... o ile te od 
wotum Izby nższej rajchsratu zawisły. 

W zasadzie, a raczej w teorji, wszyscy będą 
utrzymywać, że w sprawach domowych każdy 
kraj powinien mieć zupełną wolność działania, 
ale interesa państwowe 'mnszą być uwzględnione 
przedewszystkiem. Aforystycznie jednak kwestyj 
żywotnych rozwiązać nie podobna, a rozbierając 
szczegóły przedmiotu okaże gię dopiero, jak 
wielka różnica między jednemi a drugiemi. — 
Centraliści n. p. pówiadają, iż patenta lutowe 
rozszerzyły już granice Samorządu krajów ko- 
ropnych do tego stopnia, że jaż dalej iść nie 
można... bez naruszenia interesów państwa. Au- 
tonomiści są zdania przeciwnego. Każden wyro- 
bił w sobie podobne zdanie, albo nie mając 
własnego, przyłączył się do pewnej partji. 

Nie ma czasu dziś i nadziei nawrócenia 
przeciwników, osobliwie jeśli się nie ma magne- 
SU, przyciągającego w teraźniejszych czasach 
wątpliwych... t. J. siły, przed którą się korzą. 
jak widzimy w sąsiedztwie, i liberały niemieccy. 

Można sobie choć niepewny stawić horo- 
skop, biorąc do rąk nstawe zasadniczą o Ra- 
dzie państwa (Grundgesetz iiber die Reichsver- 
trettung), która oznacza liczbę delegatów każde - 
go kraju do Rady państwa. 

Wykreślając tych, których nie zdołano przy- 
wabić do rajehsratu, lub utrzymać przy Austrji 
(Węgrów i Włochów), zostaje posłów do Rady 
państwa 203. A że rzadko kiedy znajdą się 
wszyscy w komplecie, więc można przypuścić, 
iż 100 głosów stanowić będzie przewagę czyli 
większość. 

W sejmach, czeskim i morawskim, wypadły 
wybory po myśli centralistów, nie można więc 
rachować na głosy posłów z tych krajów, co 
znaczy straty 544-22—=176, gdyby wolno policzyć 
wszystkie głosy, ale że jak wiemy, wybory od- 
bywają się grupami, więc w każdym razie 
około 18 głosów byłoby odpafło na rachunek 
centralistów. — Dziś zaś wszyscy posłowie tych 
krajów głosować będą prawdopodobnie hurtem 
przeciw rozszerzeniu autonomii, bo się lękają 
supremacji czeskiej, i dla tego nie będzie mię- 
dzy nimi dysharmonii, ponieważ wybrani Z 
Czecb i Morawy posłowie, do partji narodowej 
należący, nie przyjadą do Wiednia, a nawet ule- 
którzy wyjechali do Moskwy. 

„|, Bierzmy tedy liczby realne. Zdaje się, że 
otyryjczycy życzą sobie prawdziwego samorzą- 
du wszyscy, tych będzie 13tu. Wyższa Austrja 
pragnie decentralizacji, ale czyli jej delegaci 
po wypadkach wojennych roku 1866, nie będą 
stawiać niemieckości (Deutschthum) nad autono- 
mię krajową, przesądzać nie można, — połóżmy 
4ch (na 10ciu posłów), którzyby się sprzeciwiali 
systematowi centralizacji. Dalmacja posyła do 
Wiednia 5cin posłów, Kraina Gciu, Bukowina 
ciu, Istrja, Gorycja i Tryest 6ciu, Tyrol 10ciu, 
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publicznej jest tak wielki, że 
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bo na posłów z Voralbergu liczyć trudno, Galicja 
38 — razem byłoby głosów 87. Zapomniałem 
dodać, że w skutek nieobecności Czechów i Mo- 
rawian ubędzie z sumy ogólnej posłów kilku- 
nastu , tak że może nie znajdzie się w rajchs- 
racie jak 180 kilka delegatów, i 90 kilka głosów 
stanowić będzie większość. 

Położenie tych, którzy się domagać będą 
rozszerzenia swobód autonomicznych i uwzgle- 
dnienia potrzeb realnych kraju swego, nie bę- 
dzie wprawdzie $wietnem, ale weale nie rozpa: 
czliwem. 

Trzeba będzie dużo zabiegów i niepospoli- 
tego sprytu, żeby zorganizować w silną partję 
tych, którzy choć pod jednym względem, mają 
te same interesa i potrzeby. 

Czy się jedno stronnictwo, lub delegaci Je- 
dnego kraju tem zajmą, lub czy się jedni do 
drugich zbliżą instynktowo, lub czy do organi: 
zacji w tym kierunku wcale nie przyjdzie, po- 
znamy to wkrótce, a w każdym razie 7 prze- 
biegu kilku lub kilkunast posiedzeń Rady pań- 
stwa. 


Berlin dnia 19. mają. 


(X) Nord. Al. Ztg.. organ jak wiadomo hr. 
Bismarka, prawie nazajatrz po ukońezonych konte- 
rencjach londyńskich, oświadczyła, że „jakkol- 
wiek kwestja luksemburgska została pokojowo 
załatwiona, to jednakże do ratyfikacji traktatów 
pozostaje jeszcze miesiąc cały, — czy w zupeł- 
ności zostaną wykonane warunki tych traktatów, 
to jest drugie pytanie.“ Oto jest pokojowe zała- 
twienie kwestji w dzisiejszej polityce —  zała- 
twienie, które bardziej wojny, aniżeli pokoju 
spodziewać się każe. Powyższa gazeta, z góry 
inspirowana, podobnem orzeczeniem konferencyj 
londyńskich, oceniła zdaniem naszem z całą do- 
kładnością dzisiejszy stan rzeczy. To też przy- 
gotowywanie do wojny w Prusach, odbywa się 
na wielką skalę. Zakupno koni pod artylerję 1 
kawalerję trwa bezustaunie i trzeba oddać spra- 
wiedliwość, że porządek i organizacja admini- 
straeyjna w pruskiem wojsku, są tak- wzorowe, 
że armia cała dziś gotowa jest wystąpić ra po- 
le walki. Cała przeszkoda eo do stanowczego 
wystąpienia Prus, leży nie w Prusach, ale w Mo- 
skwie, bez przymierza której Bismark nie my- 
sli i nie może postępować dzisiaj tak, jakby 
chciał i jak mu jego polityka nakazuje. Moskwa 
obecnie nie jest gotową do wojny, ale dość 
zwrócić uwagę na beznstanne ukazy, wycho- 
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Dzisiejsza opinia publiczna w Prusach, sztu- 
czna, czy prawdziwa, mniejsza o to, zwrócona 
jest z eałą zajadłością przeciw Francji. Nigdy 
może Francuzi w stolicy Frydryka W.. nie byli 
tak niepopularnymi, jak są dzisiaj. „Pomijając 
jaż wszystkie dziennikarskie wycieczki, zapeł- 
niające szpalty niemal wszystkich berlińskich 
dzienników, kawiarnie, teatra i inne tym podo- 
bne miejsca, karykaturują Francuzów na wszel- 
ki możliwy i niemożliwy sposób. Rząd z ocho- 
tą i rozkoszą przypairuje się femu ogólnemu 
prądowi; ale niech się panu Bismarkowi raz no- 
ga poślizgnie, cały dzisiejszy pruski fanatyzm 
obróci się przeciwko niemu, a co najmniej spo- 
tka go taka obojętność, że tylko wyrównać zdo- 
łą dzisiejszemu „patrjotyzmowi*, jak go tu na- 
zywają. Powszechne jest zdanie u Niemców, 
że Francuzi są chwiejnego charakteru: naszem 
zaś zdaniem, żaden naród tak prędko się nie 
zmienia, żaden naród nie przerzuca się tak na- 
gle z jednych przekonań politycznych do dru: 
gich, jak Niemey. Dzisiejsza demokracja nie- 
mierko-pruska, która sie tak zawsze chlubiła i 
dzis jeszcze chlubi, każdego uczciwzgo człowie- 
ka śmiechu tylko i oburzenia nabawić może.... 
Przecież niedawne to rzeczy, kiedy koryfeusze tej 
demokracji, z trybuny berlińskiego sejmu bło- 
tem, rzucali w oczy panu hr. Bismarkowi i 
rządowi... Cóż się dzisiaj stało? Hrabia Bıs- 
mark ani na jotę nie zmienił się, a panowie, 
których nazwiska niegdyś Europa Już z pewną 
sympatją zaczęła powtarzać, ci sami panowie 
tak samo kują niewolnicze kajdany dla innych 
narodów, jak ostatni żołdak, znający tylko ko- 
mendę oficera i nie więcej. Opinia publiczna 
francuzka wcale jest innego rodzaju. Faktu nie 
pokaże nam żaden Niemiec w historji Francji, 
żeby opinia narodu stanęła kiedykolwiek po 
stronie niesprawiedliwości i fałszu. Nie bronimy 
rządów Napoleona II., ale mówimy 0 narodzie 
francuzkim. Rząd i naród są to dzisiaj jeszcze 
dwie rzeczy bardzo różne. Cokolwiek robiły ja- 
kiekolwiek rządy Francji, opinia narodu fran- 
cuzkiego zawsze była tam, gdzie jej Wskazy wa- 
ła prawdziwa idea cywilizacji. Naród franeuzki 
nigdy nie wygłaszał teorji pożerania Innych na- 
rodów. Niemcy, z małym wyjątkiem, tępienie 
obcych narodowości położyli sobie dzisiaj, w 
XIX. wieku, za polityczną zasadę. Kto zna Pru- 
Sy, dziennikarstwo i Niemców w Prusach, pra- 
wdę słów naszych potwierdzi. 

Dziś już rzeczy tak jak na pewne Btaneły, 
Że król Wilhelm udaje się na wystawę do Pa- 
ryża, gdzie zjedzie się 2 Aleksandrem. Ten osta- 
tni, jak utrzymują, w powrocie do Petersburga 
wstąpi do Berlina i zabawi dni kilka. 

JW tych dniach wyszedł tajemny okólnik z 
ministerjum wojny do wyższych oficerów, zaka- 
zujący dawać urlopów w armii tym nawet, któ- 
rzy. określony ezas wysłużyli. Uwzględnione ma- 
ją być tylko ważne i szczególne wypadki. 

Przed kilkoma dniami umarł nagle hr. Al- 
fons Taczanowski, kawaler wielu pruskich orde- 
rów i szambelan dworu. Zostawił po sobie o- 
gromny majątek. Hr, Taczanowski znany był ze 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. Maja 1867. 


i w testamencie swoim, robiąc różne zapisy, za- 
strzegł: „jeżeli spadkobiercy będa monarchicznych 
1 konserwatywnych przekonań.* 


Bukareszt d. 15. mają. 


(Zab.) Uwaga wasza głównie teraz jest zwrócona 
na Zachód, gdyż tam podług wszelkich wszela- 
kości rozstrzygnie się kwestja zasad, panowania 
cywilizacji czy barbarzyństwa. Ztamtąd padnie 
pierwszy strzał, zapowiadający nową erę ludz- 
kości, lecz zarazem i od Wschodu nie można 
odbiegać i nie śledzić piluie przebiegu polityki, 
gdyż Wschód bogaty jest w zasoby, mogące po- 
służyć do przeobrażenia karty Europy. 

W Rumunii, po zamknięciu próżźniackiej a 
skandalicznej Izby, cisza panuje. Stronnictwa 
tylko tajemnie intrygują i nawzajem sie podko- 
pują. Ministerstwo częrwone jeszcze więcej nie- 
dołężne cd bojarsko-moskiewskiego, przepowia- 
dają mu wkrótce zgon. Książę Karol wyjechał 
na objazd do Małej Wołoszczyzny. Upały docho- 
dza do 40°, przytem panują suche wiatry, od 4 
tygodni kropla deszczu nie spadła, znów zanosi 
się na nieurcdzaj t głód, a główną przyczyną 
tego — książę niemiecki! 
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Kronika. 


— Na fundusz tymczasowego utrzymania byłych 
ochotników meksykańskich . pochodzących z królestwa 
Polskiego, wpłynęło dotąd: Od J. O. ks. Sapieżyny 20 
Zit, p. J. Lewickiego 10 złr., Konstantego Rojowskie- 
go (5 złr., to jest dla Meksykanów 20 złr. a do dalszej 
dyspozycji 5 złr.. Adamskiego 5 złr., posła Bocheń- 
skiego 20 złr., Kwiatkowskiego, oficers krzyżą ces. me- 
ksyxańskiego Gnadalupy 10 złr.. ze Szczucina N. N. 
5 złr. Razem 85ałr. w. a. Od p. Dudzińskiego 2 par 
nowych butów, od p N. N. para butów używanych, od 
p. N. N. blnzka, spodnie i kamizelka. 

7 wyżpomienionych wpływów pieniężnych , utrzy- 
muje się z byłych 74, kilku jeszcze pozostałych ocho- 
tników i mających już miejsca zamówione , po których 
ostatecznem umieszczeniu szczegółowe sprawozdanie 
ogłoszone będzie, 

Lwów d. 2), maja 1567, Fr. Batłutowski, A. Aleksan- 
drowicz 

— Obywatelstwo honorowe. Rada miejska uchwa- 
liła na posiedzeniu, odbytem doia 16. bm. nadać dy- 
plom honorowego obywatelstwa miasta Lwowa panu 
J.l. Kraszewskiem n. Jestto pierwszy podobno 
u nąs przykład, by zssługeę literacka spotkało takie od- 
szczególnienie. 

Na wczorajszem posiedzeniu obsadzała Rada miej- 
Ska dwie posady radców magistratuałlnych. Primo loco 
postawiła pana Ignacego Komarnieckiego, 
który na 71 głosujących otrzymał 68 głosów. Secundo 
loco pana Krechowieckiego, obecnie zawiadow- 
cy akovzv wvdziarżawinanai nurar mins'-: 

— Wydział Czytelni akademickiej czuje sie obo- 
wiązanym wyrazić swe najszczersze podziekowanie Sza- 
nownym obywatelom wspierającym zawiązujaca się Czy- 
telnie nasza, mianowicie pp. Konstantemu Znpańskiemu 
i Karolowi Wiłdowi, którzy ofiarowali nam prawie 
wszystkie swe nakłady, dalej JO. Adamowi księciu Sa- 
pieże, JO. Jadwidze ks. Sapieżynie, JW. Włodzimie- 
rzowi h». Dzieduszyckiemu. p. Karolowi Szajnosze, p. 
profesorowi Małeckiemu i Józafatowi Zielonąckiemu za 
dary w książkach, Szanownemu zarządowi dóbr JW. 
Stąnisława hr. Potockiego i JW. Edmundowi hr. Sta- 
Tzyńskiemu za przesyłki pieniężne, nakoniec szanownym 
redakcjom, przesyłajacym nam bezpłatnie swe dzienni- 
ki i wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób do pod- 
niesienia i zapewnienia bytu Czytelni naszej się przy- 
czynili. 

Lwów dnia 20. maja 1867. 

Z Wydztału Czytelni akademickiej, 

—  Kośeiół i pamiątki ormiańskie we Lwowie. 
W obrębie naszego grodu istuieje jedna z najdawniej- 
szych jego pamiątek architektonicznych. Jest nia tu- 
tejszy katedralny kościół ormiańsko-katołieki, zbudo- 
wany przy końcu XIV, wieku, na wzór starożytnych 
świątyń pańskich, stawianych w kraju ormiańskim w 
Małej Azji, dziś pod panowaniem po cześci moskiew- 
skiem. i tureckiem zostajaeym. Szczupły cmentarzyk 
pomienionego kościoła, wyłożony jest niemal całkiem 
ogromnemi głazami, pod któremi mieszczą się prochy 
najznaczniejszych członków z dawnych rodzin ormiań- 
skich, jak to nam przypominają po wiekszej części już 
pościerane na nich napisy, w jezyku polskim lub or- 
miais<im wyryte. 

Pomniki te. prostej zwykle roboty, tyczace się po- 
niekad rodzin Nikorowiczów, Bogdanowiczów. Mańczu- 
kiewiczów. Torosiewiczów. Bernatowiczów, Mukalowi- 
czów. Moradowiczów, Faruchowiczów, Mikołajewiczów, 
Augustynowiczów, Ubalewiczów, Alramowiczów, Czu- 
kiewiczów, Szymonowiczów, Dorogojowiezów, Piramo- 
wiczów, Jurkiewiczów, Steczkiewiczów, Izarowiczów i 
wieln innych, odnosza się po większej części do XVII. 
i XVIII. wieku, a niektóre tylko, pozostałe jeszcze z 
wieku XVI. są zwykle napisami ormiańskiemi oznaczo- 
ne. Wiele też z tych pomników ozdobione sa dawnemi 
herbami rodzinnemi, poelodzenią ormiański ego lub in- 
nemi symbolami religijnemi. Wyobrażenia te są ważnym 
zabytkiem archeologicznym dla heraldyki ormiańskiej, 
nie dotknietej dotąd w żadnem z pism heraldycznych 
polskich, gdyż tak Niesiecki jako też i inni beraldycy 
polscy wspominają tylko otych rodzinach ormiańskich, 
którzy obdarzeni indygenatem królów polskich, przy- 
łączyli się Oraz do' jakowych'z rozlicznych herbów 
Królestwa i Litwy, zapominając o dawnem godle ro- 
dzinnem. Nobilitowani zaś za rządów austrjackich or- 
mianie, przybierają zwykle jakieś nowe, dla oką Niem- 
ców przyjemniejsze odznaki. 

Od lat kilku prącnjąc nąd dokładnym opisem wszy- 
stkich kościołów i świątyń pańskich stolicy naszej, po- 
zbierałem juź mnogą ilosć ściągających się do tego 
wiadomości, a między wieln innemi pozdeimowąłem jnż 
po wiekszej części napisy z głazów wyżprzytoczonych, 
które się jakkolwiek tylko bez cndzej pomocy — a 
szczególnie w języku polskim wyryte — odczytać dały. 
Co do napisów ormiańskich, udawałem się kilkakrotnie 
do niektórych z tutejszych księży ormiańskich z pro- 
śbą udzielenia mi w tym względzie pomocy — lecz do" 
tąd bezskutecznie. 

Widząc jednak, jak rok rocznie czem rąz więcej 
zącierają się te pamiątkowe napisy, wystawione ną bez- 


swego przywiązania do rządu pruskiego, to też | ustanny po nich przechód, czyli tratowanie, zwiedzają- 


cego kościół nabożnego lndu, przyczem już wiele z 
tych napisów całkiem zagładzono, lub innym sposobem 
zniszczono. Będac zaś przekonanym, jak drogocennemi 
są te zabytki, czyli raczej napisy w dziale naukowym 
i do genealogiczn ych historyj rodzin interesowanych, 
ośmielam się podnieść głos proszący do niektórych z 
tychże, którzyby powaga swoja lub jąkiem innem po- 
parciem wpłynąć mogły na którego z tutejszych prze- 
wielebnych kapłanów orm., obznajomionego z pismem 
i językiem ormiańskim, dla udzielenią mi pomocy w 
przeprowadzeniu zamiaru mego, zachowania tych napi- 
sów i odznak choć ną pąpierze dla dalszej potomności. 
Również upraszam 0 pomocną rękę w wydaniu dzieła, 
w którem wrąz z historycznem opisaniem kościoła 
katedralnego orm. wszystkie te napisy pomnikowe z 
załączonemi rysnnkami herbów i kościołą publikować 
zamyślam. 

Łaskawa i życzliwa odpowiedź uprąszam +07 nades 
łanie wprost na ręce moje lub do redakcji Gazety 
Narodowej, — Antoni Schnajder, mieszkający pod 1. 993'/, 
ną Chorażczyżnie we Lwowie. 


— Broszury polityczne. Debatte i Fremdenblatt po- 
wtarzają z wielkiem zadowoleniem treść broszury pana 
Michała Mroz.. p. t. „Przed zebraniem się Rady pań- 
stwa”. U nas powszechnem jest zdanie, że autor tej 
broszury objawił w niej więcej skłonności do ustępstw 
dla niejasnej dotad i żadnemi czynami niepolecającej 
sie nam polityki dzisiejszego gabinetu, aniżeli ona jest 
rzeczywiście w naszym narodzie. Broszura ta oddaje 
nas z związanemi rekami na łaskę lub niełaske każdego 
gabinetu wiedeńskiego, któryby umiał robić nam — 
piekne nadzieje. Antor użył przytem w niektórych wa- 
¿nych ustępach nie dość dobrze rozważonych wyrazów, 
co twierdzeniom jego nadaje ceche paradoksów, i ułą- 
twia prace zwolennikom znanej metody polemicznej, o- 
partej na podchwytywąniu słów i podsuwaniu przeci- 
wnikowi zdań, których nie miał zamiaru wypowiedzieć. 

Z naszej strony możemy powiedzieć, że p. Mroz... 
wyraził w swej broszurze wiele zdań, których w Gali- 
cji nikt z nim nie podziela. 

W Lipsku wyszły i są do nabycia w ksiegarniach 
tutejszych dwie broszury franeuzkie. Pierwsza z nich 
p. t. „Un programme de paix europeenne* polecą i wy- 
łuszcza ideę nowego systemu politycznego, opartego 
na prawach miłości i sprawiedliwości chrześciańskiej. 
Autor poleca swój program „pobożnej protekcji cesa- 
rzowej Francuzów“, i przyszłemu kongresowi monar- 
chów, wykazuje sposoby, podług których pokój euro- 
pejski dałby się utrwalić na wieki. Najprzód tedy mo- 
narchowie wszystkich państw, romańskiej i germańskiej 
rasy, mieliby się sprzymierzyć, w celu przyjęcia syste- 
mu „słuszności międzynarodowej“ i wezwać Moskwe, 
by przystapiła do ich przymierza. Następnie wszyscy 
razem wezwaliby Turków, by ustąpili miejsca rządowi 
chrześciańskiemu w Konstantynopolu. W ślad za tym 
czynem poszłoby utworzenie a raczej odnowienie ce- 
sarstwa Wschodu, w któreby się przędzierzgnęła An- 
strja za pośrednictwem Swoich Słowian południowych, 


dalej restauracja Niemiec, Włoch i Polski, unią perso- 
ualua Vęgici u uvwem taosburgskim, niepodległość 


Rumunii i Kankazji, a nareszcie równowaga, pokój i 
pomyślność powszechną. 

Druga broszura nosi tytuł: „Un róve matinal“ (Ma- 
rzenie poranne), i zastanawią Sie nad dwoma kweśtją- 
mi: 1) Czy w przyszłej Europie może istnieć Moskwa 
wraz z ujarzmioną Polską? 2) Czy Moskwa strgci lub 
zyska, oddając Polsce wolność ? «Na pierwsze pytanie 
odpowiadą autor: nie. W odpowiedzi ną drugą kwe- 
stje wzywa cara Aleksandra, by dla dobra Moskwy 
oswobodził Polske. 


— Szezęśliwa operacja. Zamieszkały od niejąkie- 
go cząsu we Lwowie okulista, dr. Wołek, wykonał te- 
mi dniami nądzwyczaj szczęśliwie trudną operacje, Wra- 
cająe wzrok pewnej pani, którą od dość długiego cza- 
su ociemniała zupełnie, i której lekarze zupełnie nie 
robili nadziei, by kiedykolwiek mogła wzrok odzyskać. 


— (szastwa. Hr. Włodzimierz Dzieduszycki, ba- 
wiąc przed kilku miesiącami na wsi, otrzymał poczta 
lwowska pakiet za złożeniem kwoty 60 złr. na poczcie. 
A pakiecie wszakże znalazł tylko kilka książek bez 
żadnej wartości. Zanim zdołał uwiadomić o tem urząd 
pocztowy we Lwowie, już oddawca odebrał pod fał- 
szywem nazwiskiem ową kwotę. Wkrótce potem inny 
obywatel mieszkający na wsi otrzymał pakiet. za który 
opłacił w taki sam sposób 7) złr.: znalazł tam wszak- 
żę oprócz szpargałów różnych wezwanie jakoby od rzą- 
du narodowego w Warszawie. do zapłącenia owej kwo- 
ty, tudzież autoryzację dla jakiegoś pseudonima do po- 
brania tej sumy. Mająe podejrzenie, że tu widoczne o- 
szustwo zachodzi, telegrafował bezzwłocznie do policji 
i poczty we Lwowie, gdzie też udało się schwytać 
sprawcę w osobie 16letniego młodzieńca J., mieszkają- 
cego przy ulicy Ormiańskiej. Aresztowany przyznał sie, 
utrzymując, że został do czynu przez kogoś namówio- 
ny, nie wyjaśnił jednak przez kogo. Przy rozprawie 
ostatecznej, która temi dniami odbyła się, prokurator 
wniósł dlań 6 miesięcy więzienia, sąd zaś. przyjmując 
okoliczności łagodzące, skazał go ną 14 dni prostego 
więzienia. 


(B. 0.) Teatr stanisławowski. We czwartek dnia 
15. maja przedstawiono u nas dotychczas nigdzie nie- 
grana. czteroaktową komedję Paulina Stachnrskiego 
p. t. Chwasty, 

Zanim jednak przystąpimy do sprawozdania o grze 
naszych artystów, pozwolimy sobie pierwej zajać się 
dokładniejszym: rozbiorem samej sztuki, i chociaż zdą- 
wałoby się, że w Gazecie Narodowej, jako piśmie polity- 
cznem, nie powinny miejsca zabierać obszerniejsze roz- 
biory płodów literackich, — to jednak tą razą należy 
odstąpić od tej zasady, ponieważ Chwasty usnute na tle 
polityczno-socjalnem, włąśnie dla tej swej politycznej 
barwy i tendencji, całym swym nkładem wysoko bar- 
dzo podniesionej, wiążą się ,z naszą polityka narodowa. 

Treść sztuki jest bardzo prosta. Marszałek po- 
wiatowy z Zabranych prowincyj układa wraz z bratem 
swoim lzydorem projekt ożenienia jedynaka swego, 
Pomcia, z Marją, córką bogatej sasiądki sędziny. Po- 
nieważ jednak stoi im na zawadzie Władysław Rolski, 
Świeżo z kijowskiego uniwersytetu przybyły młody s3- 
siad, wiec dlą usunięcia niebezpiecznego rywala, który 
ich u Marji już uprzedził, postanawiaja zadenuncjować 
go do rządu; i tym sposobem, zamiast pięknej Marji, 
obdarzyć go knutem i Sybirem. Zamiar ten udaje się, 
ale tyłko w połowie, — ponieważ, za staraniem Karola 
Bykiewicza, przyjaciela Włądysława, wychodzi tenże 
po roku niewinny z więzienia, a zabiegi marszałka i 
jego brata kończą się odkryciem podlych maąchinacyj i 
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intryg. Władysław żeni się z Marja, a przyjaciel Ka- 
zol z Zofią, siostrą Władysława. 

Węzłem zatem całej intrygi jest denuncjacją, jest 
polityczna zdrada współobywatela, — dla nadania zaś 
jej tem większej doniosłości, robi autor uczestnikiem 
tej zdrady całą szlachtę powiatowa, którą marszałek, 
przedstawieniem jej Władysława jako chłopomana, ja- 
ko nowatora, ostrzącego noże na gardła "szlacheckie, 
w sojusz ze sobą do zbrodniczej intrygi zwabić po- 
trafił. 


Gdybyśmy © takie zbrodnie cała jedna warstwe na- 
szego narodu pomawiali, to wtedybyśmy już nie żyli; 
bo gdzie jedna cześć narodu taka gangrena prze- 
szła, tam nie ma mowy o istnieniu całego organizmu. 
Że zaś żyjemy i jesteśmy, to najlepszy dowód, że ża- 
dna z naszych warstw jeszcze gangrena nie przeszła. 

Nie przeczymy, że takie wyrzntki, jak marszałek, 
w narodzie naszym istnieją, mieliśmy tego dowody, — 
ale kłaść zbrodnie pojedynczych ludzi na sumienie ca- 
łej warstwy, podnosić zbrodnie tąkie do wysokości 
komedji scenicznej, którą ma być wiernym oorazem co- 
dzieunego życia, — na.to nie pozwala ani naszą myśl 
narodowa, ani wymagania sztuki. 

(Komedja wyszydza tylko wady ludzkie; 
zbrodn ie powinne być przepłacone śmiercia w tra- 
gedji. Smieszność byłaby tn zbyt słaba bronia, i dla 
tego autor Chwastów zbłądził, jeżeli w komedji swojej 
przedstawił zbrodnie, .bo-4.natury.komedji musiał sie o- 
graniczyć na tem, by je tylko-podać w śmieszność, P.r.) 

Gdyby autor był pozostał na tem założeniu i polu, 
na jakiem pierwszy akt Chwastów się obracą, bylibyśmy 
chętnie dziełu jego przyklasneli, i Chwasty byłyby po- 
pozostały estetyczna satyra, 3 nie Stały się wstrętnym, 
odrazę sprawiającym obrazem, który w całej cynicznej 
nagości kąże występywać zbrodni. chełpiącej się swem 
miedzianem czołem. 

Intryga całej tej sztuki jest więc tego rodzaju, że 
dobrze powinien był autor porachować sie pierwej z 
warunkami naszego Życia narodowego, z nąszem całem 
położeniem, zanim przedstąwił nam Polaka, oddające- 
go w ręce wrogów swego współobywatela, a jeszcze 
bardziej, zanim Polaka tego zamianował marszałkiem, 
przedstawicielem pewnej klasy całego powiatu, i zanim 
zwiazął z nim w sojusz eałą jedna warstwe naszego 
naszego narodu do hańbiacego dzieła, — do dzieła, ze 
zdrada sprawy narodowej graniczącego. 


Oczekując przedstawienia Chwastów, patrząc się wre- 
szcie na rozwinięcie pierwszego aktu, sądziliśmy, że 
autor zamierza ostrą satyrą wychłostać powszednie 
zboczenia szlachty zakordonowego Podola i Wołynia, 
jej słabości, śmieszności i ułomności Socjalne, jej ma- 
łoduszność i zacofanie się polityczne, słowem całe jej 
życie codzienne i powiatowe ze wszystkiemi swemi 
przywarami a nawet zdrożnościami, jako pojedyńczych 
ludzi, jako pojedyńczych obywateli kraju, lecz nigdy 
zbrodnie eałej jednej kłasy nąrodu polskiego, zbrodnie 
o które nigdy pojedyńczego człowieka, a cóż dopiero 
całej klasy społeczeństwa posadzić pod surową odpo- 
wiedzielnościa nie można. 

Zarzuci mi kto może, a czemże jest obraz Matejki, 
który także tak nago morderstwo ojczyzny naszej po- 
stawił ? — Odpowiemy mu na to, że obraz Matejki 
przedstawia nam zbrodnię indywidualna, zbrodnię histo- 
ryczną, na który patrzac, wiemy kto te zbrodnię po- 
pełnił, a w Chwastach zaś nie znajdujemy tej indywidu- 
alności, w ścisłych ramach ograniczonej, lecz raczej wi- 
dzimy w nich raka. który miał, podług zdania autora, 
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cały nasz naród otoczyć. Jeżeli autor chee, aby Chwasty 
to miejsce w literaturze naszej zajęły, na jakie talent 
jego zasługuje, to niech je weżmie raz jeszcze pod ści- 
sły rozbiór swego sumienia patrjotycznego, a wtedy 
nie watpimy, że zgodzi się z całem naszem zapatrywa- 
niem i uczyni z nich wyborną satyre, którą nie będzie 
zbedną dłą większej części naszego stretwiałego, lecz 
nie zgniłego jeszcze społeczeństwa. 

Pod wzgledem czysto literackim, odchodząc od po- 
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wyższych uwag naszych, nie sa Chwasty tyle komedja, ` 


co rączej satyrycznym obrazem dramatycznym. Unikać 
należałoby także w nich tych częstych przekleństw, ja- 
kiemi są naszpikowane. Jest także w budowie Chwa- 
stów pewna niesymetria, która czyni, że przez całe dłu- 
gie sceny jedno i to sąmo jest przewartowane i jak 
najwszechstronniej omawiane, podczas gdy przedmioty 
te powinny być po całej sztuce rozrzucone, i występy- 
wać na jaw przy danej sposobności i sytuacji, w sku- 
tek czego nie wydawałyby sie pojedyńcze akty Chwa- 
stów jako dla siebie odrebne całości, ale wszystkie ra- 
zem dopiero stanowiłyby całość skończona. 

Ze dyrekcja naszą Chwasty w takiej formie w jakiej 
one sa, przedstawiła, nietylko że jej nie mamy to za 
złe, ale owszem powinniśmy jej za to oddać wszelkie 
uznanie, gdyż Chwasty są utworem młodego autora, 
pierwszem jego dziełem dramatycznem, Skoro więc ja- 
ka sztuka posiada warunki przedstawienią scenicznego, 
powinny ją dyrekcje przedstawiać, bez wzgledu że sło- 
bie tkliwą opinię narażą, gdyż jeżeliby tego nie uczy- 
niły, to wtedy żaden autor nie mógłby sie zmierzyć z 
publicznością, nigdy nie obaczylibyśmy nowej sztuki, 
chyba po przejściu jej przez sąd jakiego areopagu. 

Jeżeli autor zamierzał sztukę swoją poprawić za 
c.faną szlachtę, to omylił się bardzo w środkach ku 
temu, Tylko rzucenie śmieszności w oczy człowieka 
może go poprawić, gdyż niezego tak się nikt niestrze- 
Że, i nic tak spiesznie nie porzuca jak swoja śmieszną 
stronę, Żółć zaś i kamień na ludzkość rzucony, obedrżeć 
tylko ją może z resztek sumienia, wstydu i czci, a tego 
pewnie sobie autor nie życzył. 

Z tego zatem co tu powiedzieliśmy, odgadnie ka- 
żdy łatwo, że „Uhwastów* w żaden sposób nietylko 
narodową sztuka ale nawet sztuka nazwać nie można; 
gdyż brak jej pierwszych warunków narodowej i este- 
tycznej prawdy. 

Gdyby zresztą był autor przynajmniej ograniczył 
brodnie na jednej tylko osobie marszałka, to w takim 
razie widzielibyśmy w tem tylko pietnowanie Połaka, 
bez upostacionowania zbrodni; to zaś co autor uczynił, 
nie jest karceniem zbrodni jako takiej, ale wyciśnięciem 
pietua na całej warstwie Społecznej, ale przypisaniem 
jej zdolności do takiego znikczemnienia. 

Co do gry artystów naszych, to takową przewyż- 
szałą wszelkie nasze oczekiwania. Wszyscy artyści bez 
najmniejszego wyjątku grali ta razą tak wybornie, z ta 
ka precyzja, że kto wie czy nie podnieśli nawet swą 
wysoka grą do tej doniosłości charakterów w Chwa- 
stach występujacych, które wywołały poprzednie nasze 
uwagi. 

Na szczególną wzmiankę zaś zasługujs pan Deryng 
(marszałek), p. Tomaszewicz (Izydor brat marszałka) i 
p. Dobrzański (Pomcio), którzy wszyscy grali tak, że 
najwybredniejszy krytyk nie umiałby im nic zarzucić. 

P. Lisikiewiezową grała Marje. Marja jest to jedna 
prawdziwie narodową postać w całych Chwastach, pełna 
poezji i wdzięku. Nakreśleniem tego jednego charakte- 
ru udowodnił autor znakomity swój talent. P. Lisikie- 
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wiczowa zaś oddaniem tego charakteru objawiła nam 
za0wu, jak wielki posiada talent, jeżeli się dobrze na- 
uczy roli i chce przejąć sie swoim charakterem, albo- 
wiem grąła tego wieczora tak, że podniosłą cha- 
rakter Marji do prawdziwego artyzmu, i oddałą całą 
poezją tej postaci. To jedno pezedstawienie wystar- 
czy, aby sobie zyskała imię prawdziwej artystki. Mo- 
nolog zaś jej w trzecim akcie i dialog z Pomeiem, by- 
ły zachwycające i mistrzowskie. 


— (L) Teatr. W niedziele zamierzała dyrekcja po- 
dobnoś przedstawić raz jeszcze Halkę, ale jak nam mó- 
wiono, zamiar ten nie przyszedł do skutku, z powodu 
słąbości panny Kwiecińskiej. Szkoda, że dyrekcja nie 
skorzystała z bytności p. Gruszezyńskiej we Lwowie, 
artystką ta śpiewała partje Halki w Krakowie z tak 
wielkiem powodzeniem, i tak pochlebnie rozpisy wał się 
o niej recnnzent Czasu, że zaangażowanie jej do go- 
ścinnych wystepów na naszej scenie wydaje nam sie 
wcale pożądauem. Spodziewąmy sie, że który z półu- 
rzędowych organów dyrekcji wyjaśni nam, dla czego to 
nie nastąpiło. Zamiast Halki dawano tego wieczora trzy 
sztuki. Pierwsza z nich i druga wypadły bardze dobrze. 
W komedyjce Pożar w klasztorze wszystkie role dają się 
obsadzić w spośób odpowiadający siłom naszej sceny. 
Panna Popielówna w roli Adrjanny, dała nowy dowód 
jak doskongle umie przedstawiać podobne charaktery i 
jak wielkie nadzieje rokuje na przyszłość. Druga z ko- 
lei sztuka Teresia w kłopotach daje wszelkie rękojmie, że 
się utrzyma stale w repertoąrzu. Główne charaktery 
Kwiatkowskiego, Teresi i Henryka są nadzwyczaj tra- 
fnie z natury schwycone i nie mniej dobrze przedsta- 
wione, szczególnie zaś p. Nowakowska, jako Terenia 
jest prawdziwie niezrównaną. Na zakończenie odtan- 
czono Wesele w Ojcowie. Orszak weselny wjeżdżął na ko- 
niach i wozach, to znaczy, że jedna chuda szkapą z 
ujeżdżąlni przebyła przy pomocy gęstych batogów prze- 
strzeń, dzielącą jedua strone kulis od drugiej, a para 
innych stworzeń tego samego rodzaju przeciągnęła tam- 
tedy wóz z orszakiem weselnym  Hippiczna ta produk- 
cja odbyła się bez najmniejszego szwanku i żaden z 
czworonożnych aktorów nie wypadł z roli. 

Z baletu zasługuje na wzmiankę „solo“, odtańczone 
przez panne Popielówne i pas de deux, wykonane przez 
p. Wilkoszewskiego i p. Linkowska. Co sie tyczy re- 
szty, wolimy się wstrzymać od sądu, zwłąszcza, że nie 
moźemy i wcale nie myślimy wymagać, by się dyrek- 
cja stąrałą o lepszy corps de ballet, Radzilibyśmy jej 
nawet zaniechać wszelkieh usiłowań w tym kierunku, 
chociaż bowiem hołubce i obertasy nie należa do sztuk, 
któreby lichem wykonaniem można sprofanować, za- 
wsze jednak szkoda czasu, który artyści i statyści tra- 
eą na niezbędnych do tego ćwiczeniach, i w którym mo- 
gliby sie czego lepszego nauczyć. 


— Sprostowanie. W doniesieniu o 100 złr. zebra- 


myłkę „dwie sztuki odegrane przeż dzień; powinno 
być : „przez dzieci“, 
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Ostatnie wiadomości. 


Najj. Pan teraz dopiero podpisał koncesję 
na kolej żelazną Kkoszycko-bogumińską, a hr. 
FWorgach, jeden z koncesjonarjuszów, udał się do 
Wiednia, by się wziąść do wykonania 
przedsiębiorstwa. 
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Według Gazety Kolońskiej rozdwojenie międz: 
p. Rouher a marszałkiem Niel (to jest między 
stronnietwem pokoju a wojny) trwa ciągle. Rząd 
francuzki nie myśli bynajmniej odstąpić od po- 
stanowionego w projekcie rządowym minimalne- 
go stanu armii (800.000 ludzi) i w razie nie- 
przyjęcia tej cyfry, rozwiąże Izbę. 

7 Florencji telegrafują d. 18. maja: Król 
odjechał dziś do Tnrynu. Opinione donosi tegoż 
dnia: Król przyjmował dziś z rana deputację 
Izby poselskiej, która składała mu gratulacje z 
powodn ożenienia ks. Amadensza, i wyraziła 
podziękowanie królowi, iż zrzekł się 4 milionów 
z listy cywilnej. Król rozmawiał z deputacją o 
stosunkach Włoch i zdarzeniach w Europie. Po- 
wiedział jej, że ukontentowanie sprawił mu trak- 
tak londyński, i bardzo jest uszczęśliwiony, iż 
Włochy brały w nim ndział. Bądź co bądź nie 
należy robić sobie iluzji; gdyż mogą zajść inne 
zawikłania i nieprzewidziane wypadki. _Bylibyś- 
my szczęśliwi, geybyśmy w tej perjodzie poko- 
ju zdołali zreorganizować nasze finanse. Do te- 
go potrzeba tylko odwagi i wytrwałości. 


Z Kandji daje znać Omer Basza, że od- 
działy Mehmeda i Hassana Baszy kreteńskich po- 
biły powstańców, którzy mieli stracić 200 w 
rannych i zabitych. Urzędowe zaś raporta 
stambulskie donoszą z Krety d. 11. b. m., że 
powstańcy pobici zostali w trzech po sobie na- 
stępnjących potyczkach, a mianowicie w powia- 
tach Karamia, Apocorona 1 Retimos. Powstańcy 
mieli ponieść znaczne straty. 

Dziennik angielski Standard zaprzecza wia- 
domości o zajęciu miasta Queretaro przez repu- 
blikanów, o Śmierci Miramona 1 ucieczce cesa- 
rzą Maksymiliana. 
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Telegramy „Gazety: Narodowej." 


Paryż dnia Zł. maja, Dzisiejsza 
Patrie pisze: » Trudności, które zachodziły mię- 
dzy rządem a komisją Izby co do reorganizacji 
armii są wyrównane. Komisja, stosownie do 
projektu rządowego, przyjmuje na rok 1867 
cyfrę 800.000 ludzi, ałe zatrzymuje na korzyść 
Izby prawo ustanawiania kontyngensu na przy- 
szłe lata. 

La France donosi, że. traktat londyński 

| będzie wkrótee przedłożony lzbie, iże rząd do- 


nych dła emigracji w Taluzie, wydrukowano przez po- | zwoli dyskusji nad uregulowanem w tym. tra- 


ktacie położeniem rzeczy. 

La France potwierdza wiadomość 
dróży sułtana do Paryża. 

Monitor Wieczorny podaje wiadomość, że 
z rozkazu cesarskiego, minister wojny zniżył 
, taksę, uwalniająca od służby wojskowej, z 5000 
na 2500 franków. 
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W Czortkowie otworzono stację tele- 


Gaspodarstwo , przemysł i 
=æ handel. ` 


(B) Y nad Dniestru, 16. maja. (Prze? 
wóz na Dniestrze w Siwce). Przed zbudowa- 
niem kolei lwowsko - czerntiowieckiej był 
Halicz punktem, w którym łatwa i pewna 
komunikacja przez Dniestr była najbardziej 
połyąebpa, z otwarciem jednak tej koleł 
wszystkie gościńce i komunikacje, wzdłuż 
niej wiodące, straciły na ważności swojej, 
a natomiast podniosłą się wartość i użyte- 
czność dróg poprzecznych, a łatwy i pe- 
wny transport na tych drogach stał się ko- 
nieczna potrzebą. 

Jednym z najważniejszych traktów, do 
kolei wiodacych, jest niezawodnie kahisko- 
bursztyński, gdyż między Haliczem a šo- 
leszowem. na-sprzestrzeni sześciomilowej 
jest to jedyna droga. dobra i pewna. po 
której wszelki ruch między koleja a okoli- 
ca, po prawym brzegu Dniestru położony, 
odbywać się może. Lecz nietylko ruch do 
kolei stanowi ważność tego traktu. był on 
i jest równie potrzebnym dla handlu pło- 
dów podkarpackich, dla wielkich jarmar- 
ków w Wojniłowie na woły, a w Kałuszu 
na konie, szczególnie zaś dła transportu soli 
w obwody brzeżański złoczowski i tarno- 
polski. Jednakowoż, pomimo, że ta droga 
w doskonałym utrzymywana jest stanie, 
bywa komunikacja na niej, z powodu prze- 
wozu na Dniestrze w Siwce, bardzo często 
przerwana. 

Nie mówimy tu o przeszkodach ele- 
mentarnych, na które kążdy przewóz nara- 
żonym być musi; lecz przewóz w Siwce 
posiada. prócz przeszkód zwyczajnych, je- 
Szcze swoje osobne, miejscowe, z których 
pierwszą jest wielki przeciag viątrów w 
tem miejscu. Lada wiatr zachodni, a prze- 
prawa staje się jeżli nie podobna, to przy- 
najmniej niebezpieczną, a komu pilno, musi 
przez Dniestr przeprawiać Bię, albo poniżej 
w Perłowcach, albo powyżej w Bukaczow- 
cach, co Się da uskutecznić, jadac lekkim 
zaprzęgiem, zaś ciężkie wozy muszą w ta- 
kim razie stać w Siwce nad Dniestrem i 
czekać, dopokad wiatr się nie uciszy. Zda- 
rzało sie nieraz, że prom, party pradem 
wody i wiatru, urywał sie z liny, 8 stra- 
ciwszy równowagę, wyrzucał ładunek do 
wody, uchodzac Sam z wodą. 

o tej przeszkody przybyła od lat kil- 
ka druga, a mianowicie, utworzyła sie tu 
wzdłuż lewego brzegu, na szerokości ją- 
kich trzydziestu sążni mielizna, ną której, 
przy zwyczajnym stanie wody, prom zawsze 
ugrzężnie, a gdy przezto przeprawa stałą 
się niemożebną, urządzono przez mieliznę 
grobelkę z faszyn, do której prom dobija, 
i po której fury miedzy promem i lewym 
brzegiem Dniestru przeprawiaja sie. Lecz 
ilekroć woda przybędzie, tyle razy gro- 
ble nszkodzi lub uniesie, ¿a przewożenie 
zastanowione jest na tak długo, iż groblę na 
nowo nie nrządzą, jeźli raś woda wnet przy- 
bywa wnet upada, natenczas wszelka komu- 
nikacja przez wodę na dłuższy czas prze- 
rwaną. W takiem położeniu znajdował sie 
przewóz podczas tegorocznego jarmarku w 
Wojniłowie. Liczne zażalenia interesowa- 
nych i rozmaite komisje na miejsce spro- 
vądzane, nie odniosły dotąd żądnego sku- 


coraz gorszym i częściej jak kiedy komu- 
nikacja bywa przery wang. 

Zimowa pora gdy lody stang kto może 
tylko uniką promu a przeprawiaja sie 
przez lód narażając się na załamanie, co 
każdej zimy się zdarza, Lecz jakkolwiek- 
bądź się kto”przeprąwia promem czy przez 
lód. na sucho lub z załamaniem się, myto 
jednakże, które tu jest bardzo wysokie o- 
płacić musi. Prócz myta potrzeba sie jesz- 
cze i przewoźnikom. dobrze opłacić, gdyż 
oui stanowia powage orzekająca czyli prze- 
prawa jest bezpieczną lub nie. 

Prócz przewożników można jeszcze i 
pana komisarzą drogowego do miejscowych 
przeszkód policzyć. Miał on bowiem ten 
rycerski zwyczaj, że gdy gości z za Dnie- 
stru u siebie podejmował, prom przy swo- 
im brzegu zatrzymywać kazał, ażeby go- 
ście odjeżdżający na przewóz nie czekali. 

Tak więc gościniec kałusko bursztyń- 
ski mimo wielkiej jego wagi i potrzeby dla 
handlu i ruchu przemysłowego mimo wszeł- 
kich dogodnych warunków, które posiada, 
staje się dla złego przewozu w Siwce naj- 
częściej nieużytecznym. Wypada więc albo 
urządzić w Siwce pewną przez Dniestr ko- 
munikację, albo szukać gdzieindziej dogo- 
dniejszego przewozu i nowy murować gości- 
niec. Drugi ten sposób niekoniecznie dla 
kraju byłby dogodnym, gdyż murowanie 
nowego gościńca nierównie by drożej ko- 
Sztowało, niżli urządzenie dobrej przepra: 
wy, nadto droga kałusko-bursztyńska idzie 
w kierunku prostym, jest równą i twardą, 
a każda inna byłaby gorszą. Pozostaje 
więc pierwszy i jedyny sposób to jest u- 
rządzenie pewnej i dogodnej komunikacji 
przez Dniestr w Siwce. Wzywamy tedy 
Wys. rzad, by stan wyżwymienionego prze- 
wozu przez rzeczoznawców rozpoznać ra- 
czył, a ułożywszy projekt do zaprowadze- 
nia bezpiecznej a łatwej przez Dniestr prze - 
prawy. takowy wedle istniejących ustaw 
przeprowądzić usiłował. 


Zaraza ne bydło. W drugiej połowie 
zm. zaraza na bydło wygasła w lótu miej- 
scach, a wybuchła nanowo w 8min, i ist- 
nieje jeszcze w ldtu powiatach, a 34 miej- 
seach, ale w wiekszej cześci tychże już się 
kończy. Z wspomnionych 234 miejsc przy- 
pada 10 na powiat rohatyński, po 3 na po- 
wiaty żydaczowski, kołomyjski, tarnopol- 
ski, czortkowski i husiatyński, 2 na na bo- 
brecki, a Po 1 na kałuski, złoczowski, 
podhajecki, Śniatyński, kossowski, zalesz- 
czycki i borszezowski. Do pozostałych we- 
dług poprzedniego wykazu 51 sztuk chore- 
go bydła, przybyło 203 sztuk w 30 obo- 
rach. Z ogólnej sumy 254 sztuk wyzdro- 
wiąło 44 szt., padło 152 szt., dano na rzeż 
49 szt., a pozostaje w obserwacji 9 sztuk. 
Prócz tego dano na rzeż 131 sztuk bydła 
podejrzanego 0 zarazę. 


Grady. Dnia 13. b. m. grad uszkodził 
zasiewy we wsiach: Dembowiec, Zarzyce, 
Majscowaą, Glinik polski i niemiecki, U- 
mieszez, Laszki, Wrocanka, Potockówka i 
Tarnowiec w powiecie jasielskim, tudzież 
w Wisłobokach, Kościejowie, Zarudkach 
w pow. lwowskim. 


Dnia 13. i 14. b. m. uszkodził grad za- 
siewy w kilkunastu wsiąch w okołicy Kro- 


. niec, 


szezwi, Menciuie, Odrzykoniu, Dobieszynie, 
Polance, Guzikówce. Taraszówce, Ostrobny, 
Swierzowy, Piotrówce, JComborui, Woli 
komborskiej, Białobrzegach, w Żarnowcu, 
Krościenku i Długich. 


Lwów. dnia 15. mają, (Sprawozdanie 
tygodniowe Gaz. Lwow.) W tygodniu ubie- 
głym mieliśmy piękna pogode sprzyjająca 
zasiewom. W nocy deszcze, 

W handlu towarowym zmniejszył sie 
dowóz. Publiczność zaopatrzyła się w to- 
wąry letnie z wyjątkiem artykułów podle- 
gających czesttym zmianom mody, i dlą te- 
go odbyt ną wyroby, towary lniane i 
materje letnie zaczyna być mniejszy. W 
handlu towarów kolonialnych nie widać 
także większegro ożywienia. Więcej oży- 
wionym był wywóz jaj do Prus, który cią- 
gle nie tylko się nie zmniejsza, ale owszem 
zdaje sie przybierać większe rozmiary. O 
galicyjskich worach na zboże, które przy 
terążniejszym ruchu handlowym, rozsyłane 
sa w tak wielkiej ilości po Niemczech we 
wszystkich kierunkach, winniśmy tu wspo- 
muieć, że ekspedycje towarowe pruskich 
kolei żelaznych otrzymały polecenie, tylko 
wtedy przyjmować wory próżne do trans- 
portu, jeżeli pojedyńcze paki sa grubym 
sznurem na krzyż zwłązane i opatrzone e- 
tykietą drewnianą 4 adresem i wymienie- 
niem stacji zgodnie z listem  frachtowym. 
Przesyłki worów bez vej etykiety nie bedą 
przyjmowane, 

W handlu zbożowym wywóz ożywił sie 
nadzwyczajnie. W pierwszych dniąch ubie- 
głego tygodnia ceny zboża były tak we 
wschodniej jak i zachodniej Galicji takie 
same jąk w tygodniu poprzedzającym, pó- 
żniej jednak gdy spadło ażio na srebrze, 
nastąpiła reakcja, którą wprawdzie nie 
zmniejszyła w handlu ożywienia, ani też 
odbytu, ale była powodem że ceny spadły. 
Dowóz z królestwa Polskiego i Moskwy 
był w ubiegłym tygodniu bardzo znaczny, 
i doświadczeńsi spekuląnci ani watpia, że 
większa część zboża oddanego na kolej w? 
Lwowie i Czerniowcach, była ztamtad do- 
wiezioną do Galicji. Obecuość kupców za- 
granicznych, którzy przekonali sie nako- 
jak korzystnie jest wchodzić z pro- 
ducentami w bezpośrednie stosunki, z po- 
miuieciem komisantów. wpływa na oży- 
wienie handłu. a cenv teraźniejsze, na tar- 
gowicach zagranicznych jakoteż brak zboża 
tamże, wszystko to zapowiąda, że zboże 
nie potanieje tak predko, i że wywóz u- 
trzyma sie w terażniejszych rozmiarąch naj- 
mniej do końca przyszłego miesiąca. 


(F) Wiedeń dnia 18. maja. Ceny oko- 
wity spądły znowu od kilku dni. Dziś no- 
towano zbożówkę i kartoflanke po 59⁄3 — 
60, melaske po 58—53/, kr. za gradus. | 

Na targu wołowym było dziś z Galicji 
1094, z Wegier 1786, z iunych prowincyj 
143, razem 3023 sztuk wołów wagi 510 do 
650 funtów. Niesprzecianych pozostało 53 
sztuk. Cena cetnara 25 —27*%/, sztuki 132 
do 180 złr. Nierogacizriy tucznej sprzedano 
641 sztuk i rozprzedano ja po 29 — 31 kr. 
za funt: 

Na giełdzie zbożowej nastąpiła mocną 
reakcja w cenach w skutek doniesień o 
pieknych zasiewąch. Ceny spadły nagle i 


i 


spadłą na mierzycy o 20—25. żyto i owies 
o 10—15 kr. taniej niż w tygodniu ubie- 
głym. Loco Raba płacono mierzycę psze- 
nicy 87fntwą po 6.70, 87—88'4fntwa 6 65 — 
6.80 za gotówkę, 89fntwa 6.95; zrak dorąk 
przeszło załedwo 15.000 mierzyc. Mierzyca 
żyta była płacona po4 60—5.10, owsa 2—2.95 

Pszenicę płacono korzec 170ft. po 10 złr. 
50 c. i niżej. Najwiekszy odbyt na ten ar- 
tykuł jest do Wrocławia. Ze Stanisławowa, 
Kołomyi i Lwowa wywieziono w tygodniu 
ubiegłym do Prus 21.000 korcy pszenicy. 
Na pszenicę galicyjską jest w ogóle odbyt 
do Mannheimu, Szczecina. Gdańska, Kolo- 
nii, Frankfurtu, Lipska, Drezna i Halli. Na 
Jęczmień nie było odbytu, gatunki 140ft. pła- 
cono korzec po 5 złr. 80 e. Na żyto jest 
odbyt do Wrocławia i na konsuncję miej- 
scowa. W większych partjach płacono ga- 
tunki 160ft. po 6 złr. 80 do 7 złr. 20 e. 
Ceny owsa spadły w skutek wiadomości 
pokojowych, i płacono korzee 100ft. po 3 
złr. 25 do 40 c. Kolej lwowsko-czerniowie- 
cka dowiozłą znączniejsze partje, przezna- 
czone do Bytomia i Wrocławia. 

Na targowicaeh zamiejscowych były 
ceny następujące: Bochnia : pszenica 140ft. 
11 złr. 90 e., jęczmień 189ft. 6 złr. 45 c., 
żyto 160ft. 8 złr. 30 e., owies 100ft. 3 złr. 
85 c. Sprzedaż pszenicy i żyta ożywiona, 
odbyt na owies zmniejszył sie. Tarnów: 
pszenica 170ft. 12 złr. 15 c., jęczmień 140ft. 
6 złr. 60 c., żyto 161ft. 8 zły. 55 c., owies 
10Jft. 3 złr. 30 ©. Na żyto i owies odbyt 
znaczny, Na pszenice mniejszy. Dębica: 
pszenica 170ft. 12 złr. 25 c., jęczmień 141ft, 
6 złr. 55 c€., Łyto 160ft. 8 złr. 60 c., owies 
99ft. 4 złr. 10 c. Na pszenicę popyt słaby, 
na jęczmień nie ma popytu, żyto trzyma 
się w cenie, na owies nie ma odbytu. Rze- 
sZOW: pszenica 170ft. 12 złr. 35 e., żyto 
160ft. 8 złr. 45 e, jęczmień 143ft. 7 zir., 
owies YSft. 4 złr. 10 ©. 

Bydła rzeżnego 1 opasowego wywieziono 
w tygodniu ubiegłym z Galicji przez Kra- 
ków do Lipska i Florisdorfu 1700 sztuk. 

Ceny maki wraz z podatkiem konsum- 
cyjnym następujące: Pszenną cesarska i 
grystkowa nr. O cetnar po 14—15, piekąr- 
Ska nr. I 18—14, montowa n.. Il 12—13, 
bułkowa nr. III 10—11, bułkowa nr. IV 
9—10, poślednia nr. V 6—9 złr. Zytnia wy- 
borowa nr. O 10%4—11%, biała nr. I 91/,— 
10⁄4, ciemna nr. II 9%,—9Y, złr. 


Sprostowanie. W ogłoszeniu komite- 
tu galice agronomicznego Towarzystwa, u- 
mieszczonym przedwczoraj, zamiast: do 
zrównań 2go stopnia. należy czytać: 
do zrównań 3go stopnia. 


Część urzędowa. 


Konkursa. Przy kasie krajowej we 
Lwowie posada kasjera z płaca 945 złr., 
ewentualnie miejsce oliciała z płacą 730 złr., 
a w razie awansu posady ąasSsystentów z 
płaca 525, 472 i 220 złr, 

W Radomyślu, w Rzeszowskiem, przy- 
zwolono na otworzenie apteki, a tamtejsza 
władza powiatowa rozpisnje Konkurs do mia- 
nowania aptekarza podcząs ostatniego maja. 

W Wojniczu posada sekretarza z płacą 
400 złr. i obowiązkiem złożenia kaucji w 
kwocie 200 złr. 


graficzną za służbą dzienna. 


Fdykta. Sąd krajowy dlą spraw kar- 
nych w Krakowie zawiądamia, iż w depo- 
zycie jego znajduje sie kilkadziesiąt sre- 
w monet starych, złodziejom odebra- 
nych. 

Tenże sąd zawiadamia Maksa barona 
Miittwizą o pozwie Alfreda Młockiego pto 
41.302 złr. m.k. 


Przyjechali do Lwowa d. 18, maja. 
Pp. Starzyński B. z Derewni, Kimplle H. 
z Drezna, Orłowski O. z Połowie, Postruce- 
ki J. z Swistelnik, Sarnecki N. z Sniatyn- 
ki, Zabłocki W. z Zarwanicy. 

Dnia 19. maja, 

Pp. Amoretti H. z Moskwy, Brykczyń- 
ski S. z Podola, Mysłowski A. z Koropca, 
Broniewski A. z Zgórska, Chojecki T. z 
Zurawna, RokossowskiM. z kozówki, Mar- 
tinow M.z Poltary moskiewskiej, br. Poten 
K. z Olszanki, Jaworski J. z Jajkowiec. 


| o EZ ZZ z O z Z 
Telegrafowany kurs wiedeński. |W. A. 


z dnia 2), maja. zł. | ©» 

Oblig. dług. państ. 5*/, na 100 gl. m.k.| 601/00 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k, 70|50 
Losy z r. 1860 « « » sie >» . „| 88/40 
Akcje banku nar. « e «e s «a >» {72500 
»  [owarzyst. kred. na 290 gł. „0181/27 
London 10 fnt. szterlingów. . . .j126i80 
Dukaty cesarskie sztuka. . . > „| 5:99 
Srahra za 1AN ol. w. 4. . n c‘ 1924 85 
Dają |agdaja 

Kurs lwowski, fv. aloa. 
z dnia 20, maja. zł. [etf zł. | ct. 
Dukst holenderski . . . | 588] 5.96 
Dukat cesarski . . :. « 5:95} 6 03 
Moskiewski półimperiał • | 13193] 16 40 
Moskiewski rubel srebrny . 1.93) 1.99 
Moskiewski rubel papierowy] 169] 1'77 
Pruski talar kur, . e sà 1186] 1 99 
Galic. listy ząst. w. a. 17.004 74-80 
Galie, listy zast. m. k, Æi 80 85] 81 62 
Galicyj. oblig. indem. t N S] 68 954 70 25 
Pożyczka narodowa .f.2 a] 75:07] 71 60 
Akcje kolei żel. gal. . = 1216 251922 59 
Akcie kolei lw. czern.) |. 179 551183 53) 


ODZEW a 
Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu- 


dwika: 
OQdchodzą ze Lwowa o g. 5. m. 10. r. 
A 3 Q 8.» Je m. 20. YF. 
: z Krąkowa o g.10. m. 30. r. 
g s O g. 8. m. 30. w- 
Przychodzą do Lwowa o g. 8. m. 40w. 
3 4 008g. 0. m. ÓŻ, r. 
A do Krakowa og. 2. m. 54. p. 
4 z o g. 6. m. 15. r. 


Pociągi na kolei żelaznej LŁwowsko- 
Czerniowieckiej: 

Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
= ET 0 g. 10, wieczór 
- Z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
g.6. 30m. w. 
godz. 5. rano 
s o godz. 5. wiecz. 
do Czerniowiec g.8.45 w. 
8. 35 r. 


Przychodzą do Lwowa o 


A A £' 


D się, że jakies iadywidum używa zajadłejo. 
belgi i rozsięwa tendeneyjne i fąłszywe wieści o mnie, 

by oszukiwać dobrą wiarę publiczności, a dogadzać 
prywacie. Nawet i takieh zażywa fortełów. że podszy- 
wa się pod moje nazwisko. udając mego rodzonego bra- 
ta, którego miałem się niby wyrzec, chociaż żadnego 
brata niemam. Ostrzegam tedy publiczność. i proszę 
amiożebnić mi oddanie sprawey w ręce sprawiedliwości. 


Dr. Mateusz Dzidowski. 
1844 1—1 


adwokat we Lwowie. 

W skutek zwiniecia mego handlu mam do 
sprzedania liczne Sprzęty potrzebne do 
urządzenia sklepów 
(półek). 

Cheacych sie porozumieć mpraszam u- 
przejmie o szybkie i stanowcze oświad- 
czenie, z powodu, iż mój lokal przekształ- 
cam na pomieszkania. Po wejściu w u- 
godę, ceny oznaczone zostaną według oce- 
nienia takowych przez kompetentnych w 
tym względzie. 1647 1—1 

Lwów dnia J6. maja 1867. 


Karol Werner. 
Do amatorów dobrej herbaty! 


Odebrałem świeży OE) te herbaty iz 
Hong-Kong w dwóch gatunkach, nadesałej do 
Londynu okrętem Erlktng, której aażdego cta- 
su dostać można po ztr. 4 i 3 sa funt. We 
Imowie ulica św. Jana l. 897, kamienica 
W. Onyszktewicza na 1. piętrze. 16417 12—12? 
Biorącym funtow 10 daje rabatu funt, 
zaś 6 funtów A franco. Zamówienia 
z prowincji uskuteczniam natychmiast. 
Ksawery Górski. 


ies kEobyla w . ten, 0 
mil od laxnopola, 1%, od Zbaraża i Zało- 
ziec odłegła, z przestrzenią dworską 543 
morgów, » czego 335 morgów poła ornego, 
pszennej gleby, 39 morg. iak, 156 morg: la- 
su dębowego, starannie zachowanego, a 15 
morg. ogrodów i obejścia, z domem wu- 
rowanym o 8 pokojach i wszelktemi bu- 
dynkami gospodarczemi, wraz Z pro >inacją 
i karczmami jest z wolnej ręki pod korzy- 
stnemi warunkami Zaraz do sprzedania. 

Bliższych szczegółów udzieli na listy 
frankowane 'notarjnsz Dr. Piątkiewicz w 
Tarnopolu. 176716—6 


| p. Galle 


OBICIA. PAPIEROWE: 


z fabryk wiedeńskich i zagranicznych, a głównie z paryzkich i londyńskich, poleca po cenach niewyrównanie tanich MAGAZYN wyłącznie w artykuły dla dekoracyj pomieszkań zaopatrzony 


(POKOJOWEJ) 


NH HE EWECCGDRZ AA €E ZA _HETU GD JKLND AA. we LWOWIE, ulica Halicka 1. 240 m. 


Za doskonałe wykończenie przyjętej roboty zaręczamy. “JBE 


pea: do publiczrej wiadomośc 
Że weksle, kursujące we Lwowi* 


pod mojem imieniem, a mianowicie: Ame- 
lii hr. Stadnickiej, są fałszywe, nie bio- 
re wiec za me odpowiedziainości i płacić 
takowych nie będę. 1841 1—3 
Amelia hr. Stadnicka. 


Odezwa!!! 


Szanownych członków zamiejscowych 
Tow. Bratniej pomocy uprasza uprzejmie 
Dyrekcja o łaskawe nadesłanie składek na 
knrs bieżący o ile możności w jaknajkrót- 
szym Gzasie. 1838 1—3 


Dyrekcja Tow. Bratniej pomocy. 
Prezea : Sekretarz : Kurator : 
Tad. Kaniowski. Kar, Gerhard, Ad. Brunwey. 
Protektor: Settegast, radca ekonomiczny 
dyreżtor akademii. 

Pruszków w maju 1667, r. 
(Proskan or. Oppeln.) 
z przyległo- 


Dobra Petlikowce $87"; 


od Buczacza, przy gościńcu murowanym 
leżące, mające 1.540 morgów pola ornego, 
169 morgów łąk i pastwisk, 600 morgów 
lasu. przynoszące rocznego czynszu dzier- 


m a ~ A 


| żawnego 10.000 złr. w. a. sg z wolnej ręki 


z pozostawieniem połowy ceny kupna przy 
dobrach. do sprzedania. Bliższą wiadomość 
powziąć można w kancelarji adwokata dra 
Malinowskiego we Lwowie, przy ulica 


| głównej Krakowskiej podl. 147m. 1840 L- 


EAU des GORDILIERES. 


Jeden z najskuteczniejszych środków 
przeciw bolu zębów. (W jednej chwili uśmie - 
rza najgwałtowniejszy ból zebów i zapo- 
biega przez ciągłe użycie próchineniu ze- 
bów, które się psućzaczęły. Proszek do 
zębów z gór kordylierskich. Skład w Pa- 
ryżu przy ulicy Nr. 38: we Lwowie w apte- 
ce p. Piotra Mikolascha : w Krakowie w 
aptece p. Brunona Miczyńskiego; w War, 
kzawię w składzie mater;ałów aptecznyhc 
1511 16—42 


se” Wino szampańskie 

wprost z Francji sprowadzone, 

oelone, w skrzynkaeb, od 10 fla- 
szek zacząwszy: 

Louis Roederer a Rheims: carte Dlan- 
che Jacquesson et fils, a Chało 13 
Créme de Bouzy, po 2 złr. 

Napoleon grand Vin; Moet et Chan- 
don a Epernay cremant rose, po 


14 złr. 
Pół-butelki tych gatunków po 1'/ złe. 
Wina białe austrjackie i węgierskie 
stołowe 10 do 18 złr. za wiadro. 
Dobre czerwone Wina stołowe 13 do 
20 złr. za Wiadro, rozsyłają się 
za nadesłaniem nieopłaconem pie- 
niędzy lub wskazaniem miejsca 
odebrania należytości, albo po- 
brania tejże pocztą. 1627 12—24 

Aleksander Floch, 

w WIEDNIU, Ober-Dóbling Nr. 28. 


SYROP CHINY i ŻELAZA 


>. PP. Grimault << Cie 
aptekarzy w Paryżu. 

W kształcie płynu przezroczyjteg» i 
przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chine, Która jest środkiem tonicznym naj- 
wyższej potęgi, i żelazo, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjeli go dla leczenia bladaczki, i 
późnego rozwoju ciałolworu u mlodych panienek, 

Pod jego wpływem, ustają najnieznośnie)- 
sze boleści pochodzące z anemii i uplawów, uła- 
twia on wydzielanie sig regularności miesięcznej i 
działa bardzo pomyślnie na dzieci skrofuliczne 
limfatycznego organizmu. Wzmacnia apetyt, uta- 
tiwia trawienie, i jest najdzieluiej szym środkiem 
na niedostatek krwi u osób wyceiekczonych 4 po- 
wodu pracy i przychodzących do zdrowia 
po długich i ciężkich słabosciach. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
p. Piotra Yfikolascha, Berlinera i Ru- 

era; w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
nona Miczyńskiego i Redyka: w Brodach 
w aptece p. Frangos; w Poznaniu w ap- 
tece p Elsnera. 1532 


| z właścicielem tamże. 


9 — 16 - 


Dwa konie prawdziwe arab- 

Je skie, z Aleppo, jeden maści ką- 
P kQ rej, drugi gaiady, do sprzedania. 
am VWV idzioć je można o każdej po- 
rze w hotelu Drezdnera i porozumieć się 
1843 1—1 


jest do sprzedania 


w lasach do fundacji hr. Skarbka należa- 
cych, a mianowicie: 

t. W rewirzeiłowskim nad Boryniczaimi: 

T00 sągów 8 stop. drzewa bak. iupanego; 

50 a oda krąglaków. 

2. W rewirze iłowskim w dziale Wi- 

śniowiec. 
500 saągów 8 stop, drzewa buk. łnpanego: 
r 844 krąglaków. 

3. W rewirze Stulsko: 

20) gagów 8 stop. drzewa buk. łupanego. 

4. rewirze Brzozdowce: 

124 TE ri 8 stop. drzewa buk. łupanego- 
Oferty pisemne i opieczętowane z do: 

łączeniem 20% wadjum, wniesione być ma- 

ja do 20. czerwca 1867 do administracj- 

centralnej fundacji hr. Skarbka we Lwo- 

wie i powinne zawierać oświadc zenie, iż ku 

pujący obowiazanym będzie uiścić się z poło- 

wy należytości najdalej do dni 8 po przy- 

jeciu oferty jego, drugą połowę zaś na d. 

1. listopada 1867. 

Termin do wywozu z lasu ustanawia sie 

na dzień 1. sierpnia 1868. 1831 2—3 

Z administracji fundacji hr. Skarbka. 


Drzewo sag0we 


Wyrób obić zagraniczny jest nieiylko wydoshonałony, ale też tańszy jak krajowy, a to z powodn, iż za granicą są obicia powszechnie używana, a zatem do ozromnych 
potrzeb przy bardzo licznej konkurencji, fabrykacja i ceny zastósowane, w krajn zaś ogół nie poinformowany o taniości, aszezególnie o dobrych zaletaeh obić, uważa je za koszto- 
wny luksus, a kilka tylko istniejących fabryk nie mająe wielkiego odbytu, ograniczają się na dawnych sposobach wyrobu, nie mogą zatem co do cen rozmaitości deseniów stanąć 
na równi ż fabrykatami zagranieznemi. — Poświęciwszy się zawcdowi temu, pracowaliśmy przez długi przeciąg lat w fabrykach obió, przezeo nabraliśmy, nietylko grantownej zna- 
jomości przedmiott, leez naurzyliśmy się oraz, z jakich źródeł najkorzystniej sprzwadzać można różne gatunki, a opierając sie na naszych wieloletnich doświadczeniach jesteśmy 
w stanie taniej sprzedawać nietylko jak wszystkie składy, lecz nawet jak pojedyńcze fabryki, — Bez wątpienia ma każda fabryka specjalne gatunki, które korzystniej dostarcza 
jak inne, pomimo że wszystkie inne gatunki wyrabia, składy więc tanio i dobrze dostarczak mogą, tylko wtenczas, jeżeli mają liczae stosunki i tylko to w każdej fabryce zakupu- 
ja, co jest najlepsze i najtańsze, jakie zaprowadzenie u nas istnieje; składy zaś. które jednostronnie jednej lub dwóch fabryk trzymają się, są w każdym względzie niedokładne, a 
kupujący z zadowolnieniem z nich wyjść nie może. — Gruvtowna znajomość dekorowania winna być właściwą trudniącemu się sprzedażą obić, można ją jednak tylko nabyć kształ. 
cąe się w tym zawodzie i mając dobre wzory z słynnych de:oratorów miast pierwszego r'ędu — podróże nasze nastręczały nam sposobność bąwisnia prawie we wszystkich stołe- 
cznyeh miastach Europy i nabrania znajomości dekorowania, jesteśmy więc pod tym względem w możności wywiązania się ze wszelkich zleceń jak najdokładniej. 

EG” Zsmówienia z prowincji uskuteczniamy natychmiast, a na łaskawe zażądania przesyłamy wzory i cenniki obić wraz lub bez roboty tapicerskiej odwrotną pocztą. 


1845 1—6 


Polak, mówiacy po 
Młody lekarz, fransuzka i iinic- 
miecku, ofiaruje się za towarzysza podróży 
rodzin.e obywatelskiej, zamierzającej zwi- 
dzić wystawe parygką. Bliższa wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej, 1687 6-9 


Godna jest uwagi 


c. k. uprzywil. 


kompozycja do politurowania 


najodpowiedniejsza dla stolarzy. tokarzy, handlują- 
cych iweblami i dla osób PR do politurowa- 
| nia mebli Fa nowo wynaleziona kompozycja. która 
wzbudziła ogólne zajęcie. czyni wiele czasu wyma- 
gające i kosztowne politurowanie nowych mebli» za 
pomocą spirytusu zupełnie zbyteczuem. gdyż przez 
użycie kilku kropli tej kompozycji zostają Stót lub 
szata zupełnie upoliturowane. i 'w politurowanych | 
przedmiotach tą konipozycją nigdy nie występuje olej. 
Użycie tej kompozycji jest proste, 
WC PEJA 
Jżywane incble mogą być wypoliturowane pro- 


a rezultat 


stem potarciem. szimateczka: w tej kompozycji zmo- $ 
ezoną t otrzymają taki polysk. jakiego przez poli- 
turowanie spirytusem osiaguać nie można. 

Jedną flaszeczką tej kompozycji imożua wszy- 
stkie sprzęty pokoju odnowić. 

Cena większej Haszeczki z przepisem użycia ko- 


sztaje 60 ct. , małej flaszeczki 40 ct. w. a. 
Główny skład rozsyławczy utrzymuje 


Fried. Müller, 


w Wiedniu, Gampendorf, Hirschen- 
gasse Nr. 8, 

który wszelkie listowie zamówienia za nadesłaniem 
należytości tub pobranietn pocztą spełni natychmiast. 
Główny skład dla Galicji u KAROLĄ SCHUBUTHA 
we Lwowie. ulica Krakowska port E 150 m. 
Przy przesyłkach liczy się > za - opakowanie od 
flaszeczki 10 et. 1105 1—30 


Prawdziwy angielski i Grodziecki *8.2-- 


PORTLANU-CEMENT 


zupołmie świeży nadszedł znowu, i sprzedaje się tak w eałych jak i półbeczkach 
w głównym składzie dla Galicji i Bukowiny u 


Au 


w. Nchellenberga we Lwowie. 


ZAPROSZENIE 


do subskrypcji na akcje c. k. uprzyw. galic, akcyjnego Banku hipotecznego. 


<< apitar >B.,ADGDED.GDEDGD KE”. ww ww zal. zauESGEuo. 


w 15.000 akcjach po 2008 zir. w walucie austrjackiej. 


Podpisani założyciele subskrybowali 2.500 akcyj w kwocie 500.000 złr. w walucie austrjackiej, w drodze prywatnej subskrypeji umieszczono już 4693 ak- 
cyj w kwocie 938,600 złr. w. a., resztujące zaś 7.807 akcyj przeznaczono do rozebrania w drodze publicznej subskrypcji. 


Do subskrypcji wyznaczony został termin od dnia 9. do 23. Maja 1867 roku, 


su giełdy wiedeńskiej, w książeczkach galicyjskiej Kasy oszczędności, w asygnatach kasowych c. k. uprz. Zakładu kredytowego dla handlu i 


Spisy subskrypcji złożone będą: 
We Lwowie w biórze Komitetu założycieli c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotycznego (w kantorze dawniej Hausner ¢ Violland przy ulicy Długiej) 
w Krakowie w Kantorze pana Stanisława Feintuch i w biórze Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia; w Brodach w domu bankowym panów Nathansokn 
Kallir; zaś w Bochni, Brzeżanach, Jarosławiu, Przemyślu, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sączu, Stanisławowie, Stryja, Tarnopolu, Tarnowie 
Trembowli, Wieliczce, Zaleszczykach, Złoczowie i Zółkwi w biórze Naczelnictwa gminy miejskiej. 
Przy suskrypcji złożona być musi kaucja po 20 złotych wal. austr. na każdą akoję, bądź w gotowiżnie, bądź w papierach publicznych według ostatniego kur- 


anglo-anstrjackiego. Na złożoną kaucję kwit wydany będzie. 


Jako pierwsza wpłata rozpisane zostają 40 procent czyli 80 złr. wal. austr. na każdą akcję, które najpóżniej do dnia 23. Czerwca 1867 


w którym to dniu subskrypcja zamkniętą bedzie. 


przemysłu, lub Banku 


roku zapłacone, 


być muszą. Po uskutecznionej wpłacie kaucja w papierach publicznych złożona zwróconą, kaucja zaś w gotowiżnie wniesiona poliezoną bądzie na rachunek wpłaty przy- 
padającej, i zarazem interymalne akcje z kuponami subskrybentom wydane zostaną. 

Dalsze wpłaty, jeżeliby dobro przedsiębiorstwa tego wymagało, rozpisane być mogą tylko w skatek uchwały walnego zgromadzenia akcjonarjuszów na 
wniosek Rady nadzorczej w ratach nie większych jak po 10 procent nominalnej kwoty, w przerwach przynajmniej trzechmiesięcznych. Termina tych wpłat zawsze 
30 dni naprzód gazetami ogłoszone będą 


Subskrypcja, w powyższy sposób dokonana, uważana będzie Zarazem jako przystąpienie do c. k. uprzyw. 
więc za sobą poddanie się dotyczącym statutom i uznanie za ważne wszystkich powstanowień, przez założycieli celem ukonstytuowania 


Na mocy $. 61. statutów posiadanie dziesięciu akcyj daje prawo do jednego głosu na walnem zgromadzeniu akcjonarjnszów. 


Zakres działania c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, według statutów przez Najjaśniejszego Pana zatwierdzonych, jest 


1. Udzielanie pożyczek hipotecznych na nieruchomości w gotówce lub w listach zastawnych przez Bank wydawać się mających. 


2. 


GB al GB O A w 


wać się komisowo zakupnem i sprzedażą takowych. 
Lwów dnia 1. Maja 1867, 


Wydawca: W. Witalis Smochowski. 


Nabywanie sum, na dobrach ziemskich lub domach hipotekowanych. 
Udzielanie zaliczek na wszelkiego rodzaju obligacje rządowe i papiery publiczne, na giełdach austrjackich urzędownie notowane, I eskontowanie takowych. 
. Eskontowanie weksli, tudzież załatwienie ich domicyliowania i inkasowania. 
Przyjmowanie gotówki na bieżący rachunek, wydawanie oprocentowanych kwitów kasowych w najmniejszej kwocie po 50 złr. wal, austr. 

„ Utrzymywanie ze stronami rachunków bieżących, bądż w drodze wydawania assygnat (Checks), bądż przez przepisywanie ną stronnicąch przekazanych. 
Załatwienie wszelkich czynności Banku komisowego. | 
. Udzielanie kredytu statutem określonego przedsiębiorstwom społeczno-ekonomieznym, podniesienie przemysłu i handlu lub w ogóle dobrobytu na celu mającym. 
9. Udzielanie pożyczek pomniejszym przemysłowcom i rzemieślnikom, za należytem bezpieczeństwem, z kasy zalie,zkowej z Bankiem hipotecznym połączonej, 
10. zastrzegł sobie c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny, rozszerzyć swój zakres działania w ten sposób iż dawać będzie zaliczki na płody rolnicze 


Zalożyciele c. k. uprzyw. galic. ake 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, pociąga 
tego przedsiębiorstwa powziętych 


następujący: 


nakoniec: 
i zajmo- 


yjnegœ Banku hipotecznego. 


Włodzimierz hr. Dzieduszycki, 
Stanisław hr. Gołuchowski, 


Alfred Józef hr. Potocki, 
Ludwik Skrzyński, 
Józef Kolischer. 
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